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kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 26 groszy, 
rocznie 2 z ło te .

Za g r a n i c ą  —  p ó ł r o c z n ie  3  zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 28 listopada 1937 r. Nr. 33
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W  ro k u  ostatn im  byliśm y św iad ­

kam i pew nej popraw y w arunków  go 
spodarczych w Polsce. W praw dzie 
błędem  byłoby p rzeceniać obecną sy­
tuację ro lnictw a, k tó rem u  b rak u je  
jeszcze w ielu isto tnych  w arunków  
do pom yślnego, dalszego rozkw itu , 
lem  n iem niej błędem  jeszcze w ięk­
szym  będzie n iew ykorzystan ie  p o p ra ­
wy sy tuacji m ateria lne j, choćby n ie­
znacznej, dla pchnięcia postępu  i 
w zm ocnienia naszych sił do dalszej 
w alk i o byt.

N iew ątpliw ie isto tne  znaczenie dla 
spraw y ku ltu ra lnego , i gospodarcze­
go postępu  naszego ro ln ictw a m ają  
w aru n k i w jak ich  ów postęp może 
się rozw inąć. Chodzi tu  więc zarów ­
no o pew ne w aru n k i klim atyczno-gle- 
bowe, w zasadzie niezm ienne, jak  i 
w yłącznie n iem al od woli ludzkiej 
zależne w aru n k i gospodarcze i poza 
gospodarcze —  n a tu ry  psychicznej, 
duchow ej, do jak ich  należą w łaści­
wości c h a rak te ru  i um ysłu jednostek  
ludzkich.

Jakież są te w arunk i na  teren ie 
w ojew ództw  północno-w schodnich i 
p rzydatność ich d la  tak  żywo ob­
chodzącej w arstw ę ro ln iczą spraw y 
postępu  w ro lnictw ie?

Pow szechnie w iadom o, że podło : 
ze n a tu ra ln e  p ro d u k c ji rolniczej 
Ziem Północno-W schodnich, a więc 
k lim at, jest surow y, okres w egelacyj 
ny k ró tk i, a gleby w dużej części m a ­
ło zasobne i w niskiej ku ltu rze . C ha­
ra k te r  n a tu ra ln y  tego podłoża nie 
p rzesądza jed n ak  spraw y, że może 
ono i pow inno być u lepszane św iado­
m ą w olą i ręk ą  człow ieka.

Niesprzyjające bowiem warunki 
naturalno-giebowe są pierwszą prze­
szkodą stojącą na drodze postępu  
rolniczego.

Nie jes t to p rzeszkoda jedyna. Po 
za n ią  istn ie je  w ielki splot zagadnień 
gospodarczych, k tó ry ch  w łaściw e 
ustosunkow anie się i w zajem na k o n ­
s tru k c ja  u łatw ić może, lub  zaham o­
w ać postęp  w rolnictw ie. N ajbardziej 
in tensyw nym  bodźcem  rozw oju p ro ­
dukcji ro ln iczej jest sąsiedztw o ośrod 
ków  przem ysłow ych i m iejsk ich  bę­
dących n a tu ra ln y m i ry n k am i zbytu 
p roduk tów  i d rogam i u jścia  nadm ia­
ru  ludności ze wsi. Na tym  odcinku 
w ojew ództw a nasze są rów nież up o ­
śledzone. Brak, poza Wilnem* dużych 
ośrodków m iejskich i brak przemys­
łu —  to bezsprzecznie drugi poważny 
hamulec postępu rolniczego ńa Zie- 
m iast (Północno-W schodnich.

W ym ienione tu , jak  je nazyw am y

ham ulce postępu, z k tó ry ch  jeden 
jest n a tu ry  przyrodniczej, drugi eko­
nom icznej, nie w yczerpują oczywiś­
cie naw et d ro b n e j części tych b ra ­
ków  i po trzeb  jak ie  odczuw a nasze 
ro lnictw o.

W ym ieniliśm y je jako  najw ażniej 
szc i jako  te, których istnienie w yw o­
łuje pewne dalsze konsekwencje go­
spodarcze i k u ltu ra lne .

U zupełniam y je trzecim, m oże 
na jb ard z ie j zasadniczym  ham ulcem  
wszelkiego, a więc nietylko gospodar­
czego postępu, jak im  jest zupełnie 
niewystarczająca w stosunku do na­
szych potrzeb sieć szkolnictwa ogól­

nego i zawodowego, pew na izolacja 
k u ltu ra ln a  ludności w iejskiej naszych 
ziem od ośrodków  nauk i, m yśli i p o ­
stępu duchow ego.

O środek n au k i bowiem , i to zaró ­
wno skrom ny zespół uczniów  i g ro ­
na nauczycielskiego niższej szkoły  
rolniczej jak  i w ydziału  rolniczego 
un iw ersy te tu  —- to m iejsca śc iera­
nia się poglądów , u rab ian ia  opinii i 
w ykuw ania tw órczej i zdrow ej myśli. 
O środków  tych  jeżeli chodzi o szko­
ły rolnicze m am y za m ało, a p rze­
kształcenie S tudium  Rolniczego USB. 
na W ydział Rolniczy, co zapew niło­
by szybki rozw ój te j jedynej w naj-

D e l e g a c j e  o k r ę g ó w  P O W  z e  s z t a n d a r a m i  w O s t r e j  B ra m ie .

W ubiegłą niedzielę odbył się w Wil- | 
nie Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Peowia- f 
ków, w którym wzięło udział przeszło
15,000 osób. Komendanta Głównego 
POW Marszałka Śmigłego-Rydza, który 
z powodu choroby nie mógł przybyć do 
Wilna reprezentował na Zjeździe prezes 
Związku Peowiaków min. Marian Zyndram 
Kościałkowski. Przybył również na Zjazd 
zarząd Związku Legionistów z płk. Ada­
mem Kocem na czele.

W pierwszym dniu Zjazdu po dekora­
cji krzyżami peowiaeklmi i nabożeństwie 
w katedrze wszyscy peowlacy udali się de

Ostrej Bramy, a potym na Rossę, gdzie 
złożono hołd Sercu Marszałka Piłsudskie­
go i odbyła się potężna żałobna defilada 
wszystkich peowiaków na czele z prezy­
dium Zjazdu.

Z Rossy pochód udał się na Plac Na­
poleona, gdzie z balkonu pałacu repre­
zentacyjnego przemawiał min. Kościałkow 
ski. Następnie wysłuchano przemówienia 
Marszałka Śmigłego-Rydza, transmitowa­
ne z Warszawy przez umieszczone na 
placu głośniki.

(iDokończenie na s/r. 2-ej)

bardziej w rolniczej dzielnicy k ra ju  
p laców ki wyższej nauk i rolniczej, do 
tychczas nie nastąp iło , choć się tego 
dom aga od daw na opinia ro lnicza na 
szych ziem.

Sądzę, że jeżeli prócz w ym ienio­
nych tu  ham ulców  postępu ro ln icze­
go uw zględnić cały ogrom  w iększych 
i m niejszych ,,kam ien i“ leżących na 
drodze naszego rozw oju, to nie da 
się zaprzeczyć, że w arunk iem  w szel­
kiego, gospodarczego, czy k u ltu ra ln e  
go dążenia wzwyż, jest pa ląca  kw e­
stia ich likw idacji. Czas bow iem  gra 
przeciw  nam  i każda p rzeg rana w 
w alce o postęp, k to  wie n a  ile dzie­
siątków  la t odsuw a jego realizację .

Jeśli się zkolei zastanow ić nad  m e­
todą oczyszczania dróg postępu  n a ­
szego ro ln ika , to się, rzecz jasn a , n a ­
rzuca na p lan  pierw szy konieczność 
inw estow ania. Bo w szak an i w ielkich 
robó t m elio racy jnych , an i też naw et 
d robnych zabiegów  m ających  n a  ce­
lu p rzeciw działan ie u jem nych  sk u t­
kom  surow ego k lim atu , nie d a  się 
uskutecznić bez środków  m a te r ia l­
nych. Nie da się rów nież bez p ien ię­
dzy zorganizow ać ' należycie sieci 
p izetw órstw a i p laców ek zbytu, k tó  
re przy  b ra k u  lokalnych  ośrodków  
m iejsk ich  i przem ysłow ych, m ogłyby 
odegrać rolę zastępczą. R ozbudow a 
w reszcie ośw iaty ro ln iczej i ogólnej 
o iaz k u ltu ra ln e  oddziaływ anie na 
naszą ludność w ym aga też pow aż­
nego w ysiłku m aterialnego.

'Oczywista. P ieniądze i inw estycje 
są potrzebne. I nie dlatego dom aga 
się ich nasze ro lnictw o, że sam o poz 
baw ione jest środków  m ateria lnych , 
U cz dlatego, że w h arm o n ijn y m  roz­
woju całego p aństw a owa pom oc in ­
w estycyjna w zapom nianych  przez 
( yle la t w ojew ództw ach słusznie m u 
i.ię należy. Należy to m u się tak  sam o 
słusznie, jak  słuszne jest ró w n o m ier­
ne, zgodne z zasadam i spraw iedliw oś 
ci społecznej docenianie ro li zarów ­
no społeczeństw a niew ątpliw ie- bar­
dziej kulturalnego, bogatszych i le­
piej zagospodarowanych dzielnic Pol 
ski jak społeczeństwa naszego, k tó re  
całe jak jest, nie zaś w pewnych tyl­
ko ógradiezonych grupach i zespo­
łach, m im o nadw yraz tru d n y ch  w a­
runków  rozw oju gospodarczego i kul 
turalnego, czuje się zdolne do odegra 
n ia tej roli, jak ą  m u w podnoszeniu 
Polski wzwyż w yznacza dzisiejsza 
rzeczywistość, głębokie um iłow anie 
rodzinnej ziem i i zrozum ienie dróg, 
k tó rym i postępow ać w inien ich  d a l­
szy rozw ój. emer.
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Zaginął polski samolot
W dniu 29 bm. polski samolot linij lot­

niczych „Lot" zaginął wraz z trzema pasa­
żerami i obsługą.

S i.aolot ten leciał z Palestyn/ do Ru 
munii. W iiziano go jeszcze parę minut 
po godz. 12-ej w dzień na terenie Buł 
garii, le, z później gdzieś znikł.

Władze linij lotniczych „Lot" oraz rząd

polski, jak również władze rumuńskie i 
bułgarskie rozpoczęły b. energiczno po­
szukiwania tego samolotu.

Do chwili drukowania niniejszego sa 
molotu jeszcze nie odnaleziono. Istnieje 
przypuszczenie, że samolot widocznie 
przymusowo lądował w jaaiejś niezamiesz 
kałej okolicy.

Spisek moi rrchistów we Francji
W Paryżu w ubiegłym tygodniu wielką 

sensację wzLudzały liczne rewizje, jakie 
pizeprowadzała policja w mieście i na 
prowincji, oraz areszty wśród wielu osób. 
W końcu tygodnia okazało się, że policja 
likwiduje tajemniczy związek „Białych 
Kapturów", który miił na celu w/wołanie 
we Francji rewolucji, z tym, aby na miejsce 
obecnych rządów oprowadzić dyktaturę, 
a później monarchię.

Spiskowcy byli doskonale zamaskewa 
ni i musieli rozporządzać znacznymi pie­
niędzmi, bo w rozmaitych miejscach dos­
konale ukrytych, w podziemiach specjal­
nie budowanych, które otwierały się jedy­
nie za pociśnięciem tajemniczego guzicz­
ka, —  znaleziono olbrzymie zapasy ka- 
raoknow maszynowych, karabinów, amuni­
cji, rewolwerów, granatów i materiału 
wybuchowego.

Niemcy domagają się kolon;.

a

I Ogólnopolski Zjazd 
P. 0. W. w Wilnie

(p o ko ń c zen ie  ze str. 1-ej)
Marszalek Smlgły-Rydz swoje przemó­

wienie, tneechowane wielką serdecznoś­
cią, zakończył następującymi słowami:

W yście już, sławę żołnierską zdo­
byli. Największym  zaś bogactwem  
dla zdobycia dla nas wszystkich P o­
laków jest rządna Polska, ze społe­
czeństwem zgodnym nie pod kątem  
własnego interesu egoistycznego po­
szczególnych ludzi lub grup, lecz pod 
kątem wspólnego interesu, interesu  
ogniskującego się w Polskim  Państ­
wie, w dobru Rzeczypospolitej. Tym  
bogactwem do zdobycia jest w nie­
przerwanym rozwoju narastająca w 
siły Polska, która może dać swym  
obywatelom tylko to, na co Ją stać. 
Im więcej Jej dadza Jej obywatele, 
tym więcej Ona im odda.

Gdy to m ówię dzieli m ię od Was 
odległość W ilna od W arszawy. Ale 
w ezasie wojny dzieliły nas większe 
odległości, a jednak rozum ieliście 
mię i pełnili obowiązek, bo wtedy, 
jak i dziś o Polskę chodziło... Bo tal 
.jak dziś i jutro, a również i wtedy, 
m iłość Ojczyzny —  to polski dykta­
tor.

Po przemówieniu rozległy się długo­
trwałe, pełne entuzjazmu okrzyki na cześć 
Marszałka Śmigłego-Rydza.

Następnie min. Kościałkowski odczy­
tał deklarację Zjazdu, w której zebrani 
peowlacy oświadczyli, ie  pod przewodnie 
lwem Marszałka Śmigłego-Rydza, będą 
tworzyć „jutro" Polski.

W następnym dniu delegacje peowia- 
ków złożyły hołd pamięci Marszałka Pił­
sudskiego w Zułowie.

Z) izd został zakończony złożeniem 
wieńca na grobie Biskuf a Władysława 
Bandurskiego, żariiw ego patrioty i zasłu­
żonego kapelana, a tak kochanego przez 
całą brać leglonowo-peowiarką.

Sesja zwyczajna 
Sejmu i Senatu

W dniu JO bm. zbiera s>ę Sejm I Senat 
i.a zwyczajną leiję. Izby parlamentarne roz 
palrza szereg projektów ustaw złożo­
nych przez rząd. oraz budżet na rok 
1935- -1939,

Rząd chiński opuścił 
stolicę Nankin

Rząd chiński wobec coraz bai dziej 
zbliżających się wojsk japońskich po 
stanow ił opuścić dotychczasową stoli 
cę Nankin. Zostało w stolicy jedynie 
ministerstwo spraw wojskowych.

Chińczycy w obronie swoje stoli 
cy przygotowali specjalne linie ob 
ronne, Nic to jednak nie pomaga. Ja 
pońskie wojska codziennie posuwają 
się naprzód i już obecnie pi zeszły po 
łow ę drogi, dzielący Szanghaj od Nan 
kinu.

Zbrojna oddilaly Arabów 
f ta r g n ify  do P ilestyny

Znaczna oadFały krabów z Syrii i 
Trensjordonii przedostały się na teryto­
rium Palestyny.

Walka x komunizmem w Brazylii
RIO DE JANEIRO, 21 listopada W ed­

ług komunikatu minisiei siwa wojny aresz 
towano -w Bahii dwudziestu komunistów. 
Poza fym znalezione wielką ilość broszur 
komunistycznych, ukrytego materi iłu wo­
jennego, w  tym 51 karabinów maszyno­
wych. '00 ręcznych, pistolety z amunicją i 
38 granatów.

Z pewnego batalionu strzelców w 
Porto Ałegre usunięto paru oficerów z po 
'u »du nH oitn ia  do spisku komimistlczne- 
ĘO.

Niem cy i W łochy a ostatn io  i Ja 
pon ia podpisały  m iędzy sobą l. zw 
p ak t an tykom unistyczny , k tó ry  m a 
na  celu zw alczanie w szelkiego rodzą 
ju przejaw ów  działalności kom inler- 
nu.

P rzy jaźń*  w śród tych trzech  
państw  coraz bardz ie j się zacieśnia, 
jak  rów nież pow staje  i w spólność ce­
lów. Np. ostatn io  Niem cy coraz ener 
g iczm ej dopom inają  się zw rotu ko 
lon ij —  W łochy  żądanie H itlera usil 
nie po-pierają. Również Niem cy i 
W łochy w spólnie p o p ie ra ją  w Hisz 
pan ii gen. F ranco , a przecież w iado 
mo, że przez w ojnę w H iszpani E uro  
pa o m ało nie podzieliła się na dw a 
walczące obozy

Anglia, dążąc do u trzym ania po

Tow. R ozw oju Ziem  W schodnich 
przesłało  do w iceprem iera K w iatków  
skiego m em oria ł w spraw ie inw esty- 
cyj na  ziem iach w schodnich, przy- 
czem  pośw ięcono szczególną uw agę 
kilku inw estycjom  n ajb ard z ie j ak tu a l 
nym.

Do inw estycyj tych  należy: 1) Bu 
dow a odcinka kolejow ego O stro łęka 
—  M ława, k tó ry  dałby połączenie Wi 
Itńszczyzny i B iałostocczyzny o 100 
km  kró tsze i odciążyłoby w arszaw ­
ski w ęzeł kolejow y. 2) Na teren ie 
woj. w ileńskiego budow a hydroelck t 
rów ni w Szyłanach, k tó ra  przyczyni 
łaby  się do pow stan ia  przem ysłu  wy 
tw órczego, m ającego w idoki rozw o­
ju  ze w zględu n a  znajdu jące  się tam  
zapasy surow ca. 3) Na teren ie woj. 
now ogródzkiego budow a linii kolejo 
wej N ow ojelnia —  Gródek. P rzy czy 
niłaby  się ona do rozw oju re jo n u  No 
w ogródka, jak o  ośrodka gospodarcze 
go i rozw oju  istn ie jących  już tam  
placów ek. O dcinek ten by łby  za ra ­
zem pierw szym  fragm en tem  lin ii k o ­
lejow ej Iw acew icze —  N ow ogródek

ko ju  w E urop ie  p ragn ie naw iązać 
rozm ow y z N iem cam i i w zw iązku z 
tym  w ubiegłym  tygodniu  jeździł do 
B erlina lo rd  H alifax, k tó ry  przepro  
B a d z ił rozm ow y z czołow ym i działa 
czarni dzisiejszych Niemiec, oraz z 
H itlerem . D owiedział się lo rd  H abfax  
u H itlera, że N iemcy dop iero  w tedy 
zgodzą się b rać  udział w życiu poli 
tycznym  E uropy, gdy Anglia uzna 
rów noupraw nien ie  Niemiec w posia 
dan iu  kolonij.

W  zw iązku z tą  odpow iedzią H it 
lera  Anglia zaprosiła  do L ondynu na 
n arad ę  p rem iera i m in is tra  spraw  za 
gran icznych  F ranc ji. Te w spólne ob 
rad y  przedstaw icieli rząd u  Anglii i 
F ran c ji odbędą się 28 bm.

— M ołodeczno lun  O szm iana, a  prze 
chodząc p rzez tereny ro lnicze i leś­
no, przyczyniłaby  się do rozw oju  gos 
podarczego tej części k ra ju . 4) Na 
drodze woj. poleskiego —  budowla 
w ąskotorow ej lin ii kolejowe, Kuchoc 
ka W ola —- Lubieszów , k tó ra  połączy 
łaby  ślepą dotychczas lin ię w ąskoto  
ro w ą Antonów ka —  K uchocka W ola 
z lin ią Lubieszów  — Janów  Poleski, 
a  dalej połączenie z P ińsk iem  i Brześ 
ciem n. B T rasa  ta  o odcinku  25 km  
skróciłaby  drogę z P iń sk a  do Kuchoc 
kiej W oli o 161 km  —  k tó ra  przez 
A ntonów kę i Ł un in iec w ynosi 267 
km . 5) D okończenie budow y drogi 
kołow ej B rześć —  Łuniniec, k tó ra  
m a kluczow e znaczenie dla obrotów  
gospodarczych  Polesia D roga ta  jest 
w części w yk o n an a  i o ddana do użyt 
ku.

W e w szystkich tych  sp raw ach  ob 
liczenia i p lany  zostały już o p raco ­
w ane, a inw estycje są w łączone do 
p lanów  inw estycyjnych  poszczegól­
nych  wojewrództw.

te słychać nu i  wiecie?
—  'Min. Janson utw orzył nowy rząu nel-

gijski.
— n iei-\vsza k ara  śm ierci »  Palestynie.

Na pierwszym posiedzeniu uow oustanow io 
nego sądu wojennego w Palestynie skazano 
na karę  mierci przez pow ieszenie szeika 
1‘a rh an a  Saadi, którego aresztow -no  przed 
dwoma di.iam i jako  organ izatora  akcji ter 
r\s ty czn e  w okręgu Jenin.

— Król bułgarski Borys złożył wizytę 
prezydentow i zw iązkow em u Szw ajcarii p. 
Motta. Podczas 2 pół godzinnej rozmowy 
obecny był poseł bułgarski w B em ie Moi.i 
czyłow.

—  Królewska para bułgarska przybyła 
incognito do Zurychu, gdzie spędzi kilka 
dni w tow arzystw ie b rata  k ró la  księcia Cy­
ryla, po e ym udaje się do Sofii.

—  Król Leopold belgijski pow rócił do 
Brukseli z w izytą w  I  ondynie.

—  Posłem republiki panamskiej w W ar­
szawie m ianow any został dr. Franciszek 
Villalaz.

— Marlena Dietrich nie zrzekła ste nie­
mieckiego obywatelstwa. Ze strony  m iaro­
dajnej zaprzeczono tu  pogłoskom  prasy  za 
granicznej, jakoby  znana a rty stka  film owa 
M arlena D ietrich nabyta  obyw atelstw o a 
m erykańskie oraz jakoby  b ra ła  udział w ak 
cji z ió raaw ej na rzecz czerw onej Hiszpani.

— Ofiarą tajfunu, k tó ry  szalał we środę 
i czw artik  na \yspach  filipińskich, padło 
480 zabitych. O koło 17U tysięcy ludzi zna 
lazło się w ostatn iej nędzy. S tra ty  m ateriał 
ne oceniane są  na  m iliony dolarów.

—  Wielki mufti Jerozolim y odbyć ma 
pielgrzym kę do Mekki, gdzie konferow ać bę 
dz i f  z przedstaw icielam i m uzułm ańskim i z 
Indyj i k ra jów  arabsk ich  w spraw ie wytwo 
rzonej sy tuacji w  Palestynie.

— Deficyt budżetowy Stanów Zjedno­
czonych w dniu  30 listopada w ynosić bę­
dzie 700 m iln. 941. tys. dolarów  i przekro- 
czy o ó , m iln. deficyt przew idyw any przez 
p iezyden ta  iRoosevelta. W ładze skarbow e 
spodziew ają się jednak, że ogólny deficyt 
roczny nie będzie dużo wyższy gdyż przed 
końcem  roku  oczekiwane są znaczne w pły­
wy z podatków .

—  Ambasador RinbeMmp w yjechał do 
Berlina, by wziąć udział w  bankiecie k tóry  
w ydaje am basador japońsk i. W  bankiei e 
tym  weźmie rów nież udział kanclerz H i­
tler.

—  W  Palestynie od początku m iesiąca 
listopada do dnia dzisiejszego aresztow ano 
520 osób za przekroczenie nadzw yczajnych 
zarządzeń i w zw iązku z zaburzeniam i, z 
pośród aresztow anych 360 osób osadzono w 
obozie koncentracyjnym , resztę zaś w wię­
zieniach.

—  Hrabia Paryża, jeden z kandydatów  
na k ró la  francuskiego w tow arzystw ie żony 
i ad iu tan ta  P io tra  de la Rocąue opuścił osta 
tocznie Genewę i udał się do Belgii.

—  Nowym ambasadorem Sowleeklm w 
C hinach n a  m iejsce B ogom c.ow a m ianow a­
ny został Ługaniec-O relskij. Koła oficjalne 
nie w yjaśn iają , kto to  jes t A relsl ij i jaki 
jest los Bogomołowa.

— P rem ier D aranyi i m inister sp ra  za­
granicznych Kanya złożyli ostatn io  o ticjal 
ną  wizytę w Berlinie. Podroż ta stano ­
wi odpow iedź na w izytę złożoną c.datnio

— - Stan zdrowia Ga.idhiego wznudza po­
ważne zaniepokojenie w śród jego przyjaciół. 
Ciśnienie krw i zbliża się do niebezpiec: nej 
granicy. Lekarze, czuw ający nad  stanem  zaro  
wia m ahatm y orzekli, iż pow inien on ni z- 
włocznie zaniechać w szelkiej pracy. N ajm niej 
szy w ysiłek fizyczny, czy um ysłow y loże 
mieć groźne następstw a. ZH-ajiiem karzy 
G andh, pow inien rozpocząć kilkum iesięczny 
odpoczynek.

— Przybył do Tallina krążownik niem ie­
cki „Leipzig", który  zatrzym  się w l o r r r  
tutejszym  do poniedziałku. Na cześć gości 
niem ieckich w ydane będą przyjęcia u gen. 
L aidonera i w poselstw ie n ieuieckim ,

—  Mają ponad 190 lat. W Lgliczrt (oh. 
wód jarosław ski) i ieszka dwóch starcuw : 
M urkiełow la t 123 i C yrulnikow  la t 121. Cy- 
ru ln ikow  ma dobry  w zrok i słuch i jeszcze 
w tym roku  pracow ał w gospodarstw ie.

—  Liczi bezrobotnych w woj. śląskim  
spadła we w rześniu rb  Ho 66 tys. osób, zm niej 
s z ijąc  się w porów naniu  z w rześniem  ub. r, 
o 13,R00 >sób czyli 17 procen t i z tym  sa­
mym miesiącem 1935 r. o 27, >00 czr li o 30 
procent. Jest to  najn iższa liczba, jak a  na 
rer enie woj. śląskiego była notow ana od 
IP31 roku.

L lt ia  wprowadia niepodzielność 
gospodarstw

Donoszą z Kowna, że  mu się ukaże? u 
sfawa, zabraniająca rozdrabnLna gospo­
darstw rolnych.

Ma być ustalona minimalna norma gos 
pod ar., iw rolnych i właściciele ziemi nic 
będą mieli prawa dzielić SWych gospo­
darstw na części. Ustawa ma się wzorować 
na ustawie niemieckiej O zag.odach dzie­
dzicznych.

Hiszpania w br; tobójczej wojnie
P odaw aliśm y już o tym , że prezy 

dt n t K atalonii C om panys w yjechał 
w sp raw ach  rodzinnych  do Belgii. 
Jak  donoszą p ism a fran cu sk ie  nie 
była io jed n ak  podróż p ryw atna, 
gdyż C om panys spoi kał się w Belgii 
z przedstaw icielam i gen. F ranco  i 
p ertrak to w ał w n im i w spraw ie p rzer 
w an ia bratobó jczych  w alk Hiszp.i 
nii.

W iadom ość pow yższa chociaż nie 
była po tw ierdzoną przez żadną  ze 
stro n  znalazła naogół w iarę, bo przez 
cały czas poby tu  C om panysa w Bel

git — na w szystkich  fro n tach  H isz­
pan ii panow ał zupełny obustronny  
spokój- Zaś obecnie gdy Com panys 
pow rócił do B arcelony rozpoczęły się 
o a razu  walki.

A trzeba podkreślić, że już teraz., 
k iedy cała pó łnocna H iszpani t jest 
w  rę k u  pow stańców , gen. F ran co  co­
raz  bardziej zbliża się do zw ycięst­
wa. O statn io  już naw et Anglia p rzy  
słała do gen. F ran co  swojego przed 
staw iciela generalnego, zaś Japon ia  
uznała  rząd  gen. F ran co  za jak o  je 
dyny legalny rząd  hiszpański.

Najpotrzebniejsze inwestycje
dla kresów wjchadit ch



Nr. 33 „ G Ł O S  Z 1 E M I M 8

Co s łychać  w naszym krafu?
Zw. Chrześcijański Kas 

Bezprocentowych
Wojewoda wileński zatwierdził statut 

Związku Chrześcijańskiego Kas Bezpro­
centowego Kredytu w woj, wileńskim.

Zadaniem Zwięzku jest koordynowa­
nie działalności Kas Kredytu Bezprocen­
towego, wyjednywanie kapitałów obroto 
wych, krzewienie haseł Kas Bezprocento­
wych, tworzenie oraz współdziałanie w 
zakładaniu i prowadzeniu kursów, warsz­
tatów pracy, hurtowni itp.

Dom Ludowy w Rymszanach
Komitet gminny obchodu 19-ej rocz­

nicy odzyskania Niepodległości postano­
wił święto to uczcić czynem społecznym  
przez wybudowanie Domu Ludowego. 
Prezes Kasy Stefczyka w imieniu zarządu 
lej Kasy zadeklarował na budowę Domu 
Ludowego zł. 1200, wzywając również in 
ne organizacje spółdzielcze do deklaro­
wania w miarę możliwości pewnych kwot 
na ten cel.

Większość, a szczególnie roboty nie­
fachowe zostanę wykonane przez miesz­
kańców Rymszan i okolicznych wsi.

Dom po wybudowaniu ma być odda­
ny pod opiekę i zarząd gminie rymszań- 
skiej.

Kursy zdrowia
Powiatowa organizacja Kół Gospodyń  

Wiejskich w Nieświeżu organizuje 
w listopadzie 'i grudniu 3-dniowe kursy 
zdrowia w następ, miejscowość.: Sławko, 
Saska-Lopka, Łań, Bychowszczyzna, Chryp 
kowo Siewkowo, Wojniłowicze, Wielka- 
Lipka, Onoszki, Chwojewo, Jodczyce, 
Bałwań Mała, Szczepicze, Domafkanowi- 
cze. Orda, Kuchczyce.

Prelegentami na kursach będę lekarze 
i personel fachowy ośrodków zdrowia. W  
godzinach przedpołudniowych lekarze 
przybyli na kurs będę udzielać porad le­
karskich. za które członkowie organizacyj 
wiejskich rolniczych opłacać będę 50 gr 
a osoby niezrzeszone po 1 zł.

Instruktorzy rolni
W  woj. now ogródzkiem  na  terenie pow. 

nieświeskiego postanow iono z nowym ro ­
kit ni budżetow ym  przydzielić do każdej 
gminy jednego instruk to ra  rolnego, który 
pueb y w ając  stale na terenie gminy będzie 
rt.cjonalnie dbał o podnoszenie stanu ro l­
nictwa. W tymże celu odbył się w Nieświe 
żu zjazd wójtów i sekretarzy , na którym  
potrzebę tę w szczegółach om ówiono i je 
[inoglośnie przyjęto w prow adzenie je j w ży 
cie.

Traktor na usługach drobnych 
rolników

Staraniem O. T. O. i K, R. oraz prezesa 
rady nadzorczej został sprowadzony na 
teren powiatu wilejskiego traktor do up­
rawy łęk torfowych. Pracuje on obecnie 
na terenie gmin budsławskiej i dolhinow 
skiej, obsługując drobnych rolników. —  
Zorano już 36 hektarów łęk. Napływa 
sporo zgłoszeń na rok przyszły, w któ­
rym traktor będzie pracował przez cały 
sezon. Koszt zorania 1 ha łęki traktorem 
w zależności od warunków, wynosi 30 
do 60 zł.

Ilia funduje KOP-owi karabin 
maszynowy

Dla uczczenia dnia 11 listopada b. r. 
mieszkańcy miast. Ilia postanowili ufundo 
wać dla KO P‘u karabin maszynowy.

Nowa placówka spółdzielcza 
w Wiszniewie

Już i w miasteczku Wiszniewie ot­
warto spółdzielnię spożywczą „Siew". —7 
Na udziałowców przystąpiło odrazu 80 
osób z Wiszniewa i pobliskich wsi.

Spółdzielnia operuje już kapitałem 
2.000 zf.

Rezerwiści organizują Spół­
dzielnię w Łyskowie

Zarząd Koła Związku Rez. w 'Ł yskow ie, 
(i )w. wołkowyskiego buduje w miasteczku
f.yskowie w łasny budynek z pustaków, w 
Ulórym mieścić się będzie spółdzielnia or 
ganizowana przez tamt. Kolo Z. R. oraz 
świetlica.

Zakup koni dla wojska
Komisja Remontowa Koni Nr. 1, zakupiła 
z terenu powiatu szczuczyńskiego 22 ko­
nie dla użytku kawalerii, po cenie od 600 
zł. do 1200 za sztukę. Charakterystycz­
nym jest, że od wielkiej własności kuplo 
no tylko 3 konie, reszta została nabyta

od drobnych rolników, którym za piękne 
okazy płacono premie hodowlane w wy­
sokości od 100 —  150 zł.

„Miesiąc przymierza 
z książką"

Drvia 15 b. m. rozpoczął się „Miesiąc 
przymierza z książkę", organizowany 
przez 13 linstylucyj społecznych ze Zwią­
zkiem „Społem", Związkiem Spółdzielni 
Rolniczych, oraz C. T. O . i K. R. na czele. 
Akcja powyższa zmierza do rozpowszech­
nienia czytelnictwa książek rolniczych, 
spółdzielczych ;i oświatowych. Wydany 
został katalog, zawierający spis 243 wy­
dawnictw, które w okresie propagando­
wym t. j. 15 grudnia sprzedawane są po 
zniżonej cenie.

Przygotowania do akcji zimowej

- m m m m

i

Fragment ze zwózki kartofli, przygotowa nych na Pomoc Zimową dla Bezrobot­
nych, której oficjalne rozpoczęcie nastąpi w dniu 1-go grudnia.

Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
•  W W IL N IE

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianle, Piłsudskiego 13
(dojazd furmanek od ni. Cichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup i sprzedaż ziemiopłodów 
w  partiach wagonowych I mniejszych.

Wspaniałego orła upolowano 
na Wołyniu

W e wsi Hołoby, pow. kowalskiego 
jeden z myśliwych zastrzelił pięknego or 
ła, f. zw. „aquila chysaefus" o ciemno­
brunatnym opierzeniu i rozpiętości skrzy­
deł na 2 m. 10 cm. Orły łe zamieszkują 
wysokie szczyły gór Azji i Europy i spo­
radycznie są spotykane w Karpatach i na 
Litwie.

Należy nadmienić, że w roku 1928 w 
czasie najsroższych mrozów w ,->owieoe 
kowelskim zastrzelono 6 takich orłów, a 
jednego zarąbano siekierą w chw:li gdy 
rzucił się na małego chłopca pod wsią 
Wielick.

Budowa Domu Ludowego 
w Iwacewiczach

Na zjęźdizie obwodowym OZN w Kosowie 
Poleskim, przy udziale około 450 delega­
tów z  całego powiatu, zebrani po omó­
wieniu bieżących spraw organizacyjnych 
■— uchwalili przystąpić do budowy Domu 
Ludowego w Iwacewiczach. Dom ma być 
oddany do użytku wiosną przyszłego 
roku.

Zakup gęsi do Niemiec
W  związku ze zbliżającym się świętem B, 
Narodzenia spółdzielnia rolnicza w W ilej 
ce przeprowadziła skup gęsi, przeznaczo 
nych na wywóz do Niemiec.

W  dniu 16 listopada załadowano do 
wagonów około 2.000 sztuk, na ogólną 
sumę 6.000 zł.

Kupowano maferiał niełuczony, gdyż 
tuczenie będzie przeprowadzane zbioro­
wo przez przedsiębiorcę.

Wyorał skarb
Gospodarz z Przewodowa pow. sokal 

skiego Perzy Zucki wyorał z ziemi skarb 
starożytny, składający się z kilku srebr­
nych denarów. Monety łe Wyprane zosta 
ły z okruchami naczynia glinianego. 
Część monet, w liczbie 149 sztuk, wyku­
piło od znalazcy muzeum ziemi sokal- 
skiej.

Denary pochodzą z czasów cesarzy: 
Galby, Witeliusza, Wespazjana, Tytusa, 
Dominicjana, Nerwy, Trajana i Hadriana. 
Zostały one wybite w okresie od 89 r. 
przed Chr. do 161 po Chr. Wszystkie fe 
monety posiadają wyraziste stemple, a 
każda spośród 149 sztuk monet jest inna.

5 dzieci utonęło w stawie
W  Łapinie, w pow. kartuskim, froje 

dzieci osadnika Barczewskiego I dwoje 
osadnika Kostucha weszło na sław pokry­
ty cienką warstwą lodu, kłóry załamał się. 
Wszystkie dzieci utonęły.

0 KSIĄŻKĘ DU WSI!
Zbliża się ważna chwila w życiu na­

szego samorządu gminnego —  układanie 
budżetów. Jesł ło momenf, w kfórym 
przedstawiciele wsi głęboko zastanawiają 
się nad jej potrzebami i możliwościami.

Jak w Polsce przedstawia się sprawa 
bibliotek oświatowych?

Trzeba przyznać że bardzo smutnie. 
W roku 1930, według danych Min. WR
1 OP wszystkie bilioteki oświatowe liczyły 
6 milionów tomów. To znaczy, że jeżeli 
przyjmiemy, że na miasta przypada 5 mi­
lionów tomów, to na wieś tylko 1 milion. 
A więc na wsi 1 książka wypada na 25 
mieszkańców. Stosunek ilościowy książki 
do czytelnika znacznie się zmniejszy, je­
żeli przyjmiemy że około 30%  książek w 
bibliotekach obsługujących wieś jesł prze 
sfarzałych, po prostu bezużytecznych. To 
jest właśnie łragedię wsi, a szczególnie 
naszej, gdzie napewno jedna książka wy­
pada na setkę i więcej mieszkańców.

Słan łaki nie może nadal istnieć! To 
musi się zmienić i to w sposób radykalny. 
Rodzice wysilają się na kształcenie dzieci, 
dobrze rozumiejąc potrzebę ośwaty. A tu

młodzież opuszczając szkołę powszechną 
nie ma możności pogłębić swojej wiedzy. 
— Cały wysiłek szkoły i wysiłek material­
ny rodziców idzie na marne. Pomóc tu 
może jedynie samorząd. Bezwarunkowo, 
nie zwlekając powinien wziąć na siebie 
obovriązek utrzymania publicznych biblio­
tek. Państwo, oczywiście, zawsza przyj­
dzie z pomocą tam, gdzie coś się robi. 
Ale samorząd musi poważnie wziąć się do 
lej sprawy i zapewnić trwały był i dalszy 
rozwój swym bibliotekom. Jak przedsta­
wia się sytuacja finansowa samorządów 

i czy pozwoli ona na wsławienie odpo­
wiednich sum na ten cel do budżetu? Mo­
żemy powiedzieć, że łak. Tam, gdzie bę­
dzie zrozumienie roli, jaką książka od­
grywa w życiu człowieka i jego dalszym 
kształtowaniu się, fam sprawa fa będzie 
pozytywnie załatwiona jako jedna z naj­
ważniejszych.

W  wielu gminach, mimo że przymus 
zaktodania bibliotek nie istnieje, samorząd 
rozumie ich znaczenie. I tak: w roku 1935 
na ogólną liczbę gmin 3143 było 243 bi- 
bliotok z 88738 tomami, w roku 1934 
i 1935 przybyło 111 bibliotek gminnych. 
Cyfry te świadczą, że samorząd rozumie 
pohzebę książki, Musimy fu zaznaczyć, że

powolny wzrósł bibliotek gminnych tłu­
maczy się ostrym kryzysem, jaki podów­
czas samorząd przechodził.

Teraz, w okresie układania budżetów 
związków samorządowych, radni gminni 
powinni dopilnować, żeby w budżecie na 
rok 1938/39 była wsławiona odpowiednia 
suma na kupno książek do bibliotek.

Rsdni również powinni wystąpić z 
wnioskiem do ciał ustawodawczych 
o uchwalenie usfawy bibliotecznej. Radni 
muwą zrozumieć, że jedynie na nich spo­
czywa obowiązek podniesienia wsi. Inni, 
ludzto z poza wsi mogą się jedynie nad 
nią litować, wylewać łzy, wymyślać na jej 
niższość, nie zawsze jednak potrafią sku­
tecznie zatroszczyć o jej podniesienie kul­
turalne.

W  krajach, gdzie ustawa biblioteczna 
została przeprowadzona 1 książka wypa­
da na dwóch —  trzech mieszkańców. W  
wysoko stojącej pod względem gospo­
darczym i kulturalnym Danii kilka łomów 
wypada na jednego mieszkańca. A  u nas?

Radni, pamiętajcie!

Wanlewicz Marian
naucz.-bibliołekarz Bibl. Gm. 
w Leonpolu pow. Brasław.
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O potrzebie mechanizacji przeróbki Sou
M echanizacja, czyli użycie do prze­

robu słomy lnianej na włókno m aszyn 
ułatw iających len przerób, ale jedno­
cześnie dających lepsze włókno, —-j ta ­
ka m echanizacja ma za sobą kilka lat 
próbnych i w inna już wejść w okres 
zastosow ania przez szeroki ogól ro l­
ników.

Podzielić się chcę z ro ln ikam i 
swoimi obserw acjam i, jak  te próby 
w ypadły. Założenie ogólne, z jak im  do 
prób przystąpiono w roku  1934, było 
następujące. T arlica d rew niana ręcz­
na jedno lub dw uszparow a nie jest 
narzędziem  złym, trzeba tylko zmienić 
sposób p racy  na niej, to jest nie zdzie­
rać  przy pom ocy tarlicy  paździerzy 
z w łókna, jak  się powszechnie robi, 
lecz tylko łam ać słomę i to nie dużo. 
W ów czas na trzepanie tak słabo zmię- 
dlonej słom y zw rócić baczną uwagę 
i trzepać len przy  pom ocy trzepaka 
kołowego. Jednocześnie próbow ać za­
stąpienia tarlicy  m iędlarką. To zało­
żenie ogólne z przed trzech la t m ożna 
dzisiaj u trzym ać tylko w drugiej czę­
ści, m ianowicie należy trzepanie na 
trzepaku  kołowym  słomy słabo zmię- 
dlonej, pow tarzam  słabo /m iędlonej 
—  tylko połalmanej i zgniecionej — 
utrzym ać jako  generalną linię zracjo­
nalizow ania przeróbki lnu. N atom iast 
trzyletnie próby dowiodły, iż ta rh ea  
drew niana ręczna jest głównym  złem, 
głównvm  powodem  naszego kiepskie­
go w łókna. Taki zw rot w opinii na 
tarlicę staw ia dziś obok trzepaka ko ­
łowego m iędlarkę walcow ą na p ierw ­
szy plan.

Czym uzasadnia się konieczność 
odrzucenia tarlicy z pracy przy  lnie? 
Na tarlicy  pracow ać jest ciężko 
i wszelkie usiłow ania rolników  idą w 
tym  kierunku, by tę pracę ułatwić. 
Pierwszy k rok  ku tem u, to p rzetrzy­
m yw anie lnu  na łące przy roszeniu lak 
długo, żeby słom a była „m iękka“ . 
M iękką zaś stom a staje się wówczas,, 
gdy w łókno wyłazi na wierzch, gdy 
właściw ie len jest przeroszony. Drugi 
krok ku ułatw ieniu pracy  na tarlićy  — 
to tarc ie gorącej słomy. I  przeroszenie  
lnu la k  powszechne u nas, i praca na 
gorąco, fatalnie w pływ ają  na obniże­
nie ga tunku  w łókna. O bserwacje i p ró ­
by k ilkuletn ie około 100 m iędlarek 
pracu jących  w terenie w zestaw ieniu 
pracy  na  tarlicach  dały  np. tak ie  w y­
niki. Słom a niskich gatunków  p rzera ­
b iana na tarlicy  na gorąco praw ie ca­
ła  idzie w  paździerz, w łókno się skru- 
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Która 7 nich robi lepiej?
Spotkało się dwóch gosjtodarzy 

z sąsiednich wiosek na rynku  w Bra- 
sław iu i zaczynają rozmowę.

Pierw szy gospodarz: Dzieńdobryg-
panie W incenty, daw no m y coś nie 
widzieliśm y się. Co u pana słychać 
nowego?

Drugi: A no, nic. C órka tylko w ró­
ciła już z Łotwy.

Pierw szy: Jak to : córka wróciła,
m ówicie —  i nic nowego; pieniądze 
pew no przywiozła, będziecie mogli to 
i owo zała tać w gospodarce.

Drugi: E, gdzietam. Pieniądze to 
ona przywiozła, ale d la m nie to żadnej 
tam  z tego pociechy. I ja  m yślałem , że 
będzie m ożna coś niecoś popraw ić, 
w iadom o —  potrzeb dużo w gospodar­
stwie. Ol choćby stodołę napraw ić 
m ożna bv było, bo już całkiem  do n i­

sza zupełnie. Ta sam a słom a p rzera ­
biana na m iędiarcę naw et na gorąco 
daje wszystkie włókno, rzecz jfisna 
niskiego gatunku (jakiego była i sło­
m a), ale daje. Na słomie dobrej
0 w łókiro  „loenym  nie w idać tak  w iel­
kiej szkodliwości tarlicy. jak  na  sło­
mie słabej, jednak  rw an ie 's ię  w łókna
1 tu  w ystępuje. S tąd m ożna by do 
pewnego stopnia pogodzić się z uży­
waniem  tarlicy  w rejonach, dających 
wybitnie dobre i m ocne włókno.

P róby kilkuletnie z m iędleniem  
bezspornie w ykazały, iż racjonalne 
międlenie może się odbyw ać ty lko  
zim n ej słom y, a nigdy gorącej. Ta 
zim na słom a może b y ć /o trz y m a n a  
z suszenia na słońcu, albo -ostudzona 
po suszeniu w suszarni, przy czvm w 
tym  ostatnim  w ypadku studzenie sło­
m y może trw ać pół do jednego dnia 
w w ilgotnej porze i k ilka dni do ty 
godnia w porze suchej. Jeżeli ten w a­
runek  —  m iędlenia na  zim no — po­
staw im y dla tarlicy naw et przy 
zm niejszonym  dla niej zakresie pracy 
upraw y lnu (do 3 %  gruntów  ornych 
słabego m iędlenia, to tarlicę m usim y 
całkowicie odrzucić. Powody są k\i te­
m u dwa. Pierw szy to ten, że tarlica 
jest narzędziem  słabym  i zim ną słomę 
z trudem  międli. Drugim  jest jej m ała 
wydajność. Realnie podchodząc do ra ­
cjonalnego zm echanizow ania p rzero ­
bu lnu zdaję sobie sprawę, iż nie m o­
że się ono odbyć kosztem  dużego 
zwiększenia robocizny, lecz kosztem  
w prow adzenia now ych m aszyn. Sko­
ro więc jako  zasadę generalną p rzy j­
m ujem y trzepanie słabo zm iędłonej 
słomy, to konsekw encją tej zasady jest 
trzepanie w ykonyw ane tylko i wyłącz­

nie przez rolników  producentów  lnu, 
boć przecie słabo międlonej słomy rol­
nik nie sprzeda. O bciążając rolnika 
trzepaniem , m uszę mu ułatw ić m iędle­
nie i co główne —  przyśpieszyć m ię­
dlenie. P rzy tak im  postaw ieniu sp ra ­
wy tarlicę m uszę całkowicie z pracy 
przy lnie usunąć, dając na jej miejsce 
w ydajną w pracy  m iędlarkę walcową.

W śród różnych typów  m iędlarek 
egzam inu nie zdała m ięd larka drew ­
niana tró jw alcow a typu  dziśnieńskie- 
go. Nie znalazła ona uznan ia poza 
sw oją ojczyzną, poza północną częścią 
pow iatów  dziśnieńskiego i brasław - 
skiego.

W  re jonach  o m ałym  nasileniu 
nod lnem) niezastąpioną jest m ięd lar­
ka żelazna dwuwalcow a. N ajprostsza 
w konstrukcji i najtańsza  m iędlarka 
ta posiada olbrzym ią zaletę, gdy przy 
obrocie tam  i z pow rotem  pozw ala na 
'silniejsze dom iędlenie części w ierzchoł 
kow ych słomy, trudnych  przy trzepa­
niu. Jest ona m ało w ydajna w pracy, 
około 30 kg słomy n a  godzinę i d la ­
tego m oże być używ ana tylko przy 
niedużych zasiew ach lnu.

W  rejonach  większego nasilenia 
upraw y lnu weszła w użycie m ięd lar­
ka trójw alcow a, typu poleskiego, albo 
fabryczna. P rzystosow ana jest do ob­
rotu  ręcznego, na 2 korby, do obrotu 
kieratem , a naw et i pasowego. W y d a j­
ność 80—400 kg słomy  ̂ na godzinę 
p rzy  dw ukrotnym  przepuszczeniu k aż­
dej garści. Cena zł 170— 180 loco s ta ­
cja załadow ania. Jest to m iędlarka. 
k tó ra bodajże w najw iększym  stopniu 
pozwoli n a  rozw iązanie spraw y międ- 
Iarstw a w naszych wojew ództwach.

Po raz pierw szy, w obecnym  sezo-

Czego domaga się obecnie 
droh^e r o ln i c z o

Na terenie zasięgu działalności 
Centralnego Tow arzystw a Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych odbyw ają się 

■eęiye zjazdy okręgow ych Tow a­
rzystw  O rganizacji Kółek Rolniczych, 
na  k tórych podejm ow ane są nast. 
uchw ały: obniżenia cen nawozów
sztucznych o 30%  od cen obecnych; 
obniżenia cen produktów  przem ysło­
wych, a szczególnie cen produktów  
najniezbędniejszych d la ro lnika, jak

czego, konia m am  starego... Ale co je j 
tam  w głowie stodoła, albo koń! Ona 
więcej patrzy, aby się ub rać  ładnie, 
aby chłopcom  głowy zawrócić. Do go­
spodarki an i grosza nie dała, ale za to 
kupiła różne bluzki, pończochy, buci­
ki i naw et kapelusze.'Zupełnie po m ia­
stowem u w ygląda teraz —  jakgdyby 
była żoną pisarza, albo naw et Samego 
wójta, a nie gospodarską córką. P raw ­
dę mówiącg to bardzo ładnie wygląda," 
gdy wdzieje to wszystko na sielAfeAtuk, 
żeJMiawet niejeden sąsiad mniej za- 
zazdrości, że m am  tak ą  córkę. Cóż z 
tego, kiedy od czasu jak  zaczęła w y­
jeżdżać do Łotw y żadnej nie m am  
z niej pociechy w dom u: już pomóc 
naw et nic nie chce w gospodarstwie, 
bo mówi,', że dość się napracow ała w 
Łotwie, a tu ta j m usi odpocząć. A tak 
kiedyś lubiła pracow ać. Jakby  nie ta 
w róciła w tym roku z Łotwy.

P ierw szy gosjiodarz: Słucham  lego, 
co mówicie i jestem  bardzo  zdziwiony.

m aszyny i narzędzia rolnicze; obniże­
nia procentów  od kredytów  rolniczych 
i u ruchom ienia kredytów , dostępnych 
dla gospodarstw  niehipotecznych, a 
szczególnie n a  spłaty rodzinne i b u ­
dow nictw o w iejskie: obniżenie cen
węgla, k tó ry  z b rak u  drzew a opało­
wego powinien stać się opałem  wsi; 
obniżenie cen cukru  spożywczego do 
80 gr zą 1 kg

Moja córka także do Łotwy wy jeżdżą, 
ale bardzo jestem z niej zadowolony. 
Ciężka tam  praca, ale to już ostatni 
rok  pojechała. U mnie, jak  wicie, zie­
mi mało, a lo w dodatku i na kolonie 
rozbili. Cóż robić — chatę trzeba no­
w ą postawić, narzędzi nowych kupić, 
a tu  pieniędzy nie ma. Ja  nie chciałem , 
ale m oja córka sam a wyprosiła 
u mnie,' abym  ją  puścił do Łotwy, to 
zarobi i pomożę trochę w tej m oje, 
biedzie. Trzecie lato już w tym  roku  
była w Łotwie. I to w am  powiem, go­
spodarzu, że gdyby nie ona —  nigdy- 
bym  po kom asacji nie stanął na nogi. 
Ale żal mi już córki —  nie chciałoby' 
się już naw et więcej puszczać jej na 
te roboty. Ddsyć się tam  dla swego 
ojca napracow ała, Czas w chacie po­
być i za kaw alerem  jak im  obejrzeć 
się. Ot na przyk ład  wasz P ie truk  n i­
czego sobie chłopak.

Drugi gospodarz: T ak  mi się wi­
dzi, że mój P ie truk  byłby nie od tego.

nie znalazła się w próbach m iędlarka 
6-walcowa w ykonana przez P ań st­
wową Szkołę Techniczną w W ilnie. 
Pierwsze próby w ypadły pom yślnie, 
i 3 m iędlarki zaczną pracow ać n o r­
m alnie u  producentów . Posiada ona 
konstrukcję  m iędlarki wiciowa leowej 
i w ystarcza jednorazow e przepuszczę 
nic garści.

Pow ażnym  brak iem  w m iędlarst- 
wie polskim  jest m ałe zainteresow anie 
się w  Polsce fabryk  m aszyn ro ln i­
czych w yrobem  m iędlarek. M iędlarki 
wielowalcowe an i p ak u lark i nie są 
w yrabiane. Dwie fabryki w yrabiają  
dziś m iędlarki dw u i trójw alcow e. 
W szystkie nasze spółdzielnie pow inny 
się zaopatrzyć w m iędlarki, żeby ro l­
nikowi u łatw ić nabycie.

Dotychczasowe m oje uw agi odno­
siły się do rejonów  o m ałym  i średnim  
nasileniu up raw y  lnu i ty lko w niedu­
żym  stopniu m ogą być zastosow ane w 
re jonach  taKich, jak  Miory, Szarkow- 
szczyzna, Dzisna, Jazno, Prozoroki, 
Hoduciszki. W ym ienione rejony ch a­
rak te ry zu ją  się dużym  nasileniem  
upraw y lnu  (9 do  1 ">% gruntów  o r­
nych pod lnem) i p rodukcją  niskich 
gatunków  w łókna. Nawet w latach  
urodzajnych  nieduża część lnu idzie 
tam  na trzepanie, o lbrzym ia reszta 
idzie na w yrób targańca. Zm echanizo­
wanie w tych  re jonach  m usi być w ięk­
sze, aniżeli dla innych  rejonów  n ak re ­
śliłem i w inno objąć zarów no trzepa­
nie jak  i m echaniczny w yrób targan  • 
ca. W  tym  zakresie widzę konieczność 
pow staw ania zakładów  przeróbki lnu 
o następującym  składzie m aszy n ; 1 pa- 
ku larka , 1 m ięd larka wielowalcowa, 
zm echanizow ane trzepaki kołowe w 
ilości około 20— 25 sztuk i lokom obi- 
la. Koszt m aszyn bez budynku w ynie­
sie około 30 tysięcy złotych, p rodukcja  
dzienna (8 godzin) około 700 kg czy­
stego w łókna trzepanego i targańca, 
czyli plon z około 2 i pól ha  lnu. Poza 
tak im i zakładam i należałoby zm ierzać 
do zak ładan ia trzepaków  m echanicz­
nych u  w iększych producentów  lnu. 
zaś u m niejszych trzepaki kołowe: 
nożne, tró j lub  sześciowalcowe. Nie 
przesądzając o form ie tych w iększych 
zakładów  —  pryw atne, spółdzielcze, 
czy spółki, w inna się znaleźć pomoc 
kredytow a oraz pow iązanie zbytu  w y­
tw arzanego przez nich w tókna z akcją  
hand low ą insty tucyj handlowo-rol- 
niczych.

Inż. Czesław S łuchocki

Od czasu, jak w asza córka zaczęła do 
Łotw y w yjeżdżać —  cały czas chodzi 
sm utny i jak iś niem raw y

Pierw szy: Ot, wiecie co, panie
W incenty, jak m oja córka wróci 
z Łotwy, to my w tedy pogadam y. Po­
sagu to ona nie ma, a i wasz syn dużo 
ziemi nie dostanie. Ale gdyby tak  obo­
je sobu na dalsze życie zapracow ali ? 
Moja córka jest w Łotwie u dobrego 
gospodarza. Ten płaci więcej niż inni 
i dobrze trak tu je  Gdyby tak  m oja
Albinka i wasz syn jeszcze przez parę
la t popracow ali w Łotwie, m ogliby 
niezły kaw ałek grosza zaoszczędzić. 
Mieliby co jeść oni i ich dzieci, może 
kaw ałek g ru n tu  m ożna byłoby do ­
kupić.

Drugi g-rz: A dobrze by było,
przyjdźcie do nas w niedzielę, to jesz­
cze o tym  pom ówim y.

Pierw szy: Przyjdę chętnie.
K.
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Ubój, rozbiór i przetwory z wieprza
Przed ubojem  p rzynajm nie j na cm 

bę głodzim y w ieprza da jąc  m u najw y  
i ej wodę do picia. P rzygotow ujem y 
w szystkie sprzęty  po trzebne do pracy 
p rzy  rozbiorze w ieprza, a w ięc ostre 
noże (siekiery unikać) kubełek  do 
krw i, stolnicę, necki, beczułki, k u ­
bek, ścierki, m iednice oraz p roduk ty  
potrzebne doJ^solenia m ięsa, a więc 
sól, saletrę , p ieprz zw ykły i angielski, 
listki bobkow e, ko landrę , goździki, 
trochę cu k ru  i m ajeran k u .

Ubój pow inien  być R R o n an y  w 
tt ti sposób, by w ieprz się długo nie 
m ęczył, a więc ogłuszyć, a potem  zrę­
cznie zrobić kłucie pom iędzy łopatk i 
P rzy n ieum iejętnym  biciu zw ierzę się 
n iepotrzebnie męczy, a przy tym  naj 
stępuje silne przekrw ien ie m ięsa i jest 
ono wówczas niezbyt trw ałe. iPo ze­
b ran iu  k rw i oo specjalnego kubełka 
(by nie sk rzep ła należy trochę posolić 
i rozbijać trzepaczką) tuczn ika osm a­
lam y i czysto m yjem y, a następnie u- 
k ladam y w izbie naw znak na dużym  
slo 'c, lub  na w yjętych drzw iach, o- 
partych  na sto łkach. Żeby się nie 
p rzew racał na boki podpieram y go 
p o lan an r i p rzystępujem y do rozb io ­
ru  Nożem ostrym  odcinam y podgar 
die, w yjm ujem y tchaw icę, phi er i 
serce, usuw am y resztę krw i kubecz­
kiem  i do sucha ściereczką w yciera­
my. N astępnie odcinam y podbrzusie, 
p rzecinam y przez środek sadło, od­
garn iam y ic na  boki i w yjm ujem y u- 
w ażnie je lita  i w szelkie w nętrzności. 
W nętrzności zasypujem y śniegiem  
lub przelew am y zim ną wodą, bo jeśli 
sie n ap a rzą  są n ie trw ałe  i do rohoty  
n iezdatne. O d w ątroby  oddzielamy’ 
od razu  ostrożnie woreczek żółcio 
wy. dalej w yjm ujem y sadło i nerki, 
m ałe polędw ice, odcinam y głowę, 
w yjm ujem y mózg, k tó ry  się szybko 
psuje (najlepiej jest w  tym  celu roz 
p ła tać  głowę na 4 części) odcinam y 
szynki, oddzielam y karkow inę  i sło­
ninę. Pozostaje szkielet z polędwic.a- 
i r : dużym i. Jeżeli chcem y m ieć po lę­
dwice. oddzielam y je ostrożnie, nie 
r.ożem, lecz palcam i. Szkielet dzieli­
m y na części: żeberka, kość ogono­
wą i grzbietow ą. W szystkie części roz 
k ladam y luźno, żeby przestygły Tym  
czasem  przystępu jem y do czyszcze­
ni? w nętrzności (jelita, pęcherz i żo­
łądek). P rzede wszystkim  usuw am y 
Zaw artość i dobrze płuczem y. Jelita 
cienkie, g ładkie czyścić należy tępym  
końcem  noża, usunąć szlam  i błon- 
kę, je lita  wyczyszczone nam oczyć lub 
n ad ąć  i wysuszyć, jeżeli nie będą za­
raz zużyte. Je lita  te używ am y do k ieł 
bas na prędk ie użycie. O statecznie 
m ożna je użyć i na  trw ałe  k ie łb a s ,  
jed n ak  do nich lepiej jest użyć jelit 
cienkich  w ołowych, jak o  m ocn iej­
szych, gdyż te k iełbasy  m ocno upy­
cham y. Jelita  g ładkie grube używam y 
do pasztetów ki, do kaszanek , a czyś­
cim y ciem ną solą nac ie ra jąc  n ią  jeli- 
t i z obu stron. T ak  sam o czyścim y je 
lita grube, skręcone k tó re  używ am y 
do kaszanek , lub, w razie  b ra k u  gri 
bej kiszki w olowej, do  polędwic. Żo­
łądek i pęcherz czyścim y także g ru ­
bą ciem ną solą, a używ am y do salce­
sonu i szynek p ła tanych  bez kości.

UŻYCIE POSZCZEGÓLNYCH
CZĘŚCI.

1) G łow izna, nóżki, śledziona, ser 
cc, nerk i do t. zw. studzien iny  i sal­
cesonu.

2) W ątrobę i część słoniny do 
pasztetów ki.

3) Podgardle, płuca, resztki słom 
ny do kaszanek.

4) Szynki p rzedn ie j m ięso od że­
ber, polędw ice m ałe. na kiełbasy.

5) Szj nki tylne, karkow inę, polęd 
wice m arynujem y i w ędzim y na węd 
liny.

6)Sadło, słoninę, kości solim y i e- 
w entualn ie  wędzimy.

Poniżej podajem y przepisy.
Solenie mięsa (m arynow anie 6 t> 

godni na  ,,sucho") —  szynki, k ark o  
wina, polędw ice i t. p.

jN a 40 kg m ięsa bierzem y: 2 kg 
soli (grubszej, szaraw ej), 7 dkg sale­
try  (d robniu tko  tłuczonej), 7 dkg pie 
przów  (grubo tłuczonych, w tym  wię 
cej angielskiego), 1 dkg k o landry  
(zlekka zgniecionej), 2 'd k g  ustków  
bobkow ych (zlekka zgniecionych).

Częścią soli (wysuszonej), saletry , 
pieprzów  zm ieszanych —  nacierać  
mięso jeszcze ciepłe m ocno, by wyci 
snąć resztki k rw i —  uk ładać  m ięso 
najlep ie j w beczułce na  razie  luźno 
by się nie poparzyło  —  k o lan d rą  i li 
sikam i bobkow ym i przesyrpuje się 
w arstw y m ięsa i dno naczynia. N aza­
ju trz  resztą m ieszaniny  się naciera, 
u k łada m ięso ściśle, p rzyciska się den 
kiem  i kam ieniem .

(Przez dw a dni stoi m ięso w m iej­
scu cieplejszym  —  przez resztę tygo­
dni w tem p era tu rze  pokoju  niepalone 
go zim ą (Spiżarnia, sucha piw nica i 
f, p.) m ięso często przew racać!

SOLENIE SŁONINY I KOŚCI 
ORAZ SADŁA.

Ta sama proporcja, a więc: na 40 
kg słoniny, czy kości —  2 kg soli, nie
k tó rzy  dodają  i resztę przj^praw  za 
w yjątk iem  ko landry , ale to zbytecz­
ne.

MARYNOWANIE MIĘSA 
SPOSOBEM KRÓTSZYM.

Ropa, t. j. w oda z solą, średnio 
słona do zalew ania m ięsa (sposób na 
„m o k ro “ 3 —4 tygodnie)

Na 1 litr  czystej w o d y  10 dk so­
li, 2— 3 gr saletry , pó łto re j dkg cu ­
kru , 2 dk m ieszanych korzeni.

W odę z zapraw am i gotuje się a 
pu w ystudzeniu  i w yszum ow aniu po­
lewa m ięso posolone i ułożone w becz 
ce. Ropa pow inna m ięso pokryć.

Do soleni, m ięsa przed  zalaniem  
go ropą na  1 kg soli bierzem y —  na 
25 kg m ięsa; 1,5 dk saletry , 3— 5 dk 
korzeni (pieprze, listki bobkowe, ko ­
lender, k ilka  goździków).

V zim ie i jesieni dodaje się: na 
1 kg soli 3— 5 dk cuk ru  dla k ru sze­
nia, a w lecie nie, bo pow oduje roz­
kład  ropy.

W  tym  w ypadku także przew raca 
m y m ięso, by się rów nom iern ie  nasa- 
lało —  m arynow ało.

In n y  sposób rob ien ia polędwicy^’

Polędwica z krwi. Polędw icę wyży 
łow ać (z ło ju), zbić m ocno w ałkiem  
i nam oczyć we k rw i na  1— 2 doby.

Na 1 polędw icę bierzem y : 3-4 łyżek 
soli, 1 łyżeczkę cukru , szczyptę sale­
try, łyżeczkę p iep rzu  ang. sp roszko­
wanego, łyżeczkę p ieprzu  zwykłego 
sproszkow anego, pół łyżeczki goździ 
ków.

Po w yjęciu  polędw icy z k rw i mie 
szaniną tą  b. m ocno nac ierać  —  wło 
żyć od razu  do kiszki, zw iązać s z n u r­
kiem , pozostaw ić na dobę w ciepłej 
i>bie, potem  wyw iesić na  tydzień i wę 
dzić 4 dni.

W  ten sposób p rzyrządzona polę­
dw ica jest b. soczysta i sm aczna.

(D okończenie nastąpi).
H. K.

Po połowie węgorzy

* ^  'isv'i

Ł»ki rybaków helskich wydobyte z morza, po ukończeniu sezonu połowu węgorzy, 
p-zedst&wHją widok charakterystyczny dla mierzei helskiej. Na zdjęciu setki

żaków w Jastarni.

Produkcja płynnych owoców w Polsce 
zapoczątkowana od ikilku lal w Poznań­
skim i na Pomorzu, ma na cetu stworzenie 
nowej gałęzi przemysłu prze) worów 
bezalkoholowych. Do płynnych owoców 
nin Jodaja się żadnych środków chemioz 
nych —  jest to naturalny, niesterinenło- 
wany, czysty sok owocowy, zawierający 
dużo związków mineralnych potrzebnych 
dla organizmu ludzkiego, a których brak 
w innych pokarmach. Produkcja płynnych 
owoców czyli moszczy bezalkoholowych 
w krajach zachodnich wzrasta w b, szyb­
kim tempie. M. in. w Niemczech produk­
cja ta w r. 1926 wynosiła 2,5 miln. lit­
rów, a w 1936 r. •—  6,5 miln, litrów. W  
Niemczech przypada rocznie 1 litr płyn­
nych owoców na mieszkańca, w Szwaj­
carii —  6 litrów. W  Niemczech jest o- 
becnie ok. 3.000 większych przedsię­
biorstw wyrabi. <jćcych płynne owoce, w 
tym 5 proc. reprezentuje wielki przemysł 
z produkcją ponad 200 tys. litrów rocz­
nie, a 20 proc. stanowią przedsiębiorstwa 
średn-iej wieli ości z produkcją od 30 do

200 tys. litrów Płynne owoce w Niem­
czech wyrabiane są w 70 proc. z jabfe k, 
w 15 proc. z winogron, i w 15 proc. z 
wiśni i jagód leśnych i ogrodowych. Od
11 lat istnieje Hm w Ober-Erlenbach. je­
dyna na cały świat, szkoła doświadczalna 
płynnych owoców, z której wyszło już 
kilka tys. wykształconych fachowców, —  
Fachowy doradca tej szkoły, dr. Konrad 
Skufella, został delegowany z ramienia 
szkoły celem zapoznania ogółu w Polsce 
z tą nową dziedziną produkcji. Sprowa­
dzono cały zespól maszyn i aparatów do 
Warszawy i wkrótce odbędą się kilku­
dniowe kursy dla przyszłych fachowców. 
Należy zaznaczyć, że do wyrobu mosz- 
czów nadaje się tylko owoc dojrzały, 
zdrowy, o smaku słodko-kwaśnym. Z jab­
łek jesiennych najodpowiedniejsze są 
Antonówki i GraGzfynek, z zimowych 
—  Renety; poza tym wszelkie owoce ja­
godowe, rabarbar, jagody czarne żu­
rawiny.

„Wiadomości Ogrodnicze" Nr, 39/40,

Sprawianie drobiu
D okonaw szy uno ju  d rob iu  należy 

przystąpić do skubania. Kury, indyki 
i perlice skubać należy po zabiciu 
i w ykrw aw ieniu. Przed skubaniem  n a ­
leży ranę zaw inąć szm atką czy pap ie­
rem  tak , by nigi poplam ić s k ó n . Sku­
banie pow inno odbyw ać się szybko 
i w praw nie, tak , by  form ow anie sztu­
ki mogło odbywać się na  ciepło Przy 
skubaniu  należy uważać, żeby nie za ­
d rasnąć skóry, gdyż w pływ a to u jem ­
nie na późniejszy w ygląd szlaki. Im 
drób jest lepiej utuczony, tym  tru d ­
niejsze jest polem  jego skubanie. T ak 
zwane oparzanie przed skubaniem  jest 
wykluczone w w ypadku przeznaczą-' 
n ia sztuka na  sprzedaż. Przedewszysl 
kim  odbija się to ujem nie na w yglą­
dzie i zapachu skóry, a następnie dłuż 
sze przechow anie tak iej sztuki jest nie­
możliwe. Po oskubaniu  należy obm yć 
i osuszyć dziób i nogi K ury i perlicz­
ki skubiem y całkowicie/fi nie pozosta­
w iając piór. Co do reszty drobiu  n a ­
leży porozum ieć się z odbiorcą, gdyż 
u gęsi, kaczeK i indyków  pozostaw ia 
się nieraz p ió ra w skrzydłach i na 
głowie. K ury i indyki sprzedaje się 
patroszone. P rzy patroszeniu w prow a­
dzam y przez odbyt zagięty drucik  
i uchw ytujem y koniec kiszki przez 
lekkie pociągnięcie jej, wydostajemy 
nazew nątrz resztę kiszek, pozostaw ia­
jąc  w ew nątrz żołądek, serce i wątrobę. 
Przecinanie i oczyszczanie wola w w y­
padku, kiedy drób przed zabiciem by ł 
głodzony, jest zbyteczne.

Żywienie młodych 
owiec

M leko m atk i stanow i w yłączny po 
k arm  jagnięcia  do ko ń ca  drugiego ty  
gednia życia, z k tó ry m  zaczyna ono 
pobierać inne pasze, jak  dobre siano 
łąkow e, siano z koniczyny, lucerny. 
W  6-tym  tygodniu  życia; należy za­
daw ać niew ielkie ilości śru tow anego 
owsa, m akucnu  lnianego, później moż 
na daw ać drobno siekane bu rak i. Na 
10 jagn ią t liczy się od 6 tygodni żyi* 
cia aż do odłączenia około 2 kg s ia ­
na i 0,6 kg owsa p rzeciętn ie n a  dzień, 
okres ssan ia  trw a  przeciętn ie  3— 4 
m iesiące. Z końcem  tego okresu  po ­
m ieszcza się jagn ięta  w oddzielnych 
przedziałach, dopuszczając do m atek 
do 5 razy  dziennie, następn ie coraz 
rzadziej.

i ijr'e do pracy krów
Jako  inw entarz roboczy odgryw ają 

krow y rolę o wiele w iększą od b u h a ­
jów  zw łaszcza w m ałych gospodarst­
wach, dla k tó rych  u trzym anie konia 
jest ciężarem . Użycie krów  do lekkiej 
pracy nie odziaływ uje ujem nie na 
m leczność przy  odpowiednio in ten ­
syw niejszym  żywień 
w ykonyw aną pracę.

W praw drie  ilość m leka z okresu 
mleczności zm niejsza się około 8— 
10% w porów naniu  do ilości m leka 
krów  niepracujących jak  to w ykazah 
daw niejsze i w ostatn ich  latach p rz t- 
prow adzone badan ia  av średnich go­
spodarstw ach w Niemczech, lecz zato 
m leko jest stosunkowo bogatsze w 
tłuszcz i suchą m asę, a co w ażniejsza 
dochód gospodarstw a zm niejsza się 
silnie przez ograniczenie lub całkow i­
te usunięcie końskiego inw entarza ro ­
boczego.

Stąd na bogatych M oraw ach w 
Czechach zam ożni gospodarze nie 
trzym ają  kon ika wszelkie roboty  go­
spodarskie w ykonują krow am i mlecz 
nymi, co i u nas m ożnaby zastosować, 
przedew szystkim  przy chowie polskie­
go bydła czerwonego. Dzień roboczy 
krów’ trw a 6—8 godzin, a niekiedy 
krócej.

Bezpośrednio po ocieleniu oraz w 
okresje wysokocielności nie należy 
krów używać do pracy.
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Kiedyś krzyk  się podniósł we wsi. 
Jedna kobieta w pada pokrw aw iona
— nieboga.

K rew  cieknie po tw arzy i włosach.
— W rzeszczy!

Mąż ją  pobił. G arnkiem  uderzył 
w głowę

W rócił p ijany  lo i pobił.
L udziska w krzyk, rozbiegli się 

ze zgrozą,’ tylko zdaleka kiw ali gło 
v,ami, a łam ali ręce.

Ale jed n a  wzięła na odwagę By­
ła przodow nicą zdrow ia T  w a P rze­
ciwgruźliczego W ił. - Trockiego, d o ­
brze z w ypadkam i obeznana.

B an k a  m aleńka, nie w iększa od 
paznokcia. A w ydaw ałoby się, że chy ­
ba pół głows rozbiła.

Wzięła, nożyczki, opaliła nad pło 
m ieniem  żeby zarazki spalić, żeby 
jak iego  b ru d u  nie nanieść. P rze tarła  
jt izcze w ódką co odrobinę zostało od 
przy jazdu  sw atów  i strożnie w y strze­
gła włosy dookoła ranki. A potem  
przem j ła czystą wodą. Ale nie wzięła 
wody z w iadra  —  wystałej. — W ie­
działa ona, że tak a  w oda nigdy czy. 
stą nie będzie. Z arazki tam  mogą być 
rozm aite.

Rozglądała się za w odą {Skowaną, 
ale p rzypom nia ła  sobie, że m a w odę 
u tlen ioną 3°/o co sobie kup iła  gardło 
p łukać gdy ją  bolało.

D októr mówdł, że tak a  w oda u tle ­
n iona dobra i na rany  i że teraz  jo ­
dyną ran y  już się nie zalewał, to  tyl­
ko daw niej tak  robiły  bo jodyna spa 
la w ierzch ran y  i za tyka tę ran ę  jak 
sko rupką , a pod tą sk o ru p k ą  mogą 
rozw ijać się zarazki.

Nie jodynow ała więc całej rany, 
ale brzego rany

Na ran ę  nalała  tej 3-procentow ej 
wody utlen ionej. P ian a  zaraz pow ­
stała  jakby  się co zagotow ało.

Czystą trapeczką brzegi o tarła , po 
tein gałgankiem  czystym  przycisnę­
ła, m ocno uw iązała głowę czystą chu 
sieczką, co niedaw no z p ran ia , świe- 
ż<i w yprasow ana leżała w szufladzie 
kom odj7.

A ntoniow a przez ten czas w ypła­
kała się i uspokoiła, ale zaczęła wv 
ci/iwiać.

—  A cóż to pajęczyny nie k ła ­
dziesz te raz? ; Albo żeby to  latem  to 
by m ożno tego liścia przyłożyć, lub 
chociaż piaskiem  zasypać, ale błoto 
dzi.ś haniebne...

Przodow nica zdrow ia roześm iała 
się na cały głos.

—  A ntoniowo bójcie się Boga!
•i tóż lo dziś tak  ran y  op a tru je?  Toż 
chyba u dzikich ludzi takby leczyli!

Z b rudu  na pr jęczynić> i na  liś 
ciii ra n a  się m ogła zagnoić i zakaże 
nic k rw i gotowre.

—  A od ziemi m ożnaby dostać 
straszn i choroby, tężca, k tó rej zaraz 
ki tylko w ziemi siedzą.

—  'Mało to ludzi podczas woin\D 
na tężec poum ierało? Gdy z od łam ­
kiem  g ran a tu  ziem ia do ran y  się do­
stała?

—  A ot i Andrzej, w ieczny pokój 
skaleczył się kosą, n ieznacznie n a ­
wet, przyłożył ziemi, —  sam a widzia 
łem  —  a potem  pom arł b iedak, ale 
w ykręciło  go w k a rk u , że nie daj 
Bo/e, potem  ludzie m ówili, że za- 
w iało.

—- To cóż zrobić jak  ziem ia do

rany  dostanie się żeby tego tężca me 
było?

-— A to już trzeba w razie sk a le ­
czenia i zabrudzenia rany  ziem ią 
iść do dok to ra , żeby dał zastrzyk 
przeciw  tężcowi.

—  W szyscy k u ltu ra ln i ludzie tak 
robią,

— Dużo ty  um iesz, m oja Urszuł- 
ko, ale nie poradziłabyś przecie iak 
by ci k to  przyleciał z w ielką ra n ą  żc 
k rew  strzyka aż n a  ścianę?

—  O je j dlaczego nie m iałabym  
sobie poradzić?

—  M ocnobym  uw iązała skaleczo­
ne m iejsce.

—  Jak b y  i to nie pom ogło, p rze­
w iązałabym  chusteczką, czy paskK m  
lub bodaj fa rtuchem  rękę [ub nogę, 
pow yżej ko lana, lub łokcia, ale z ca ­
łej siły, żeby ręk a  była aż biała. Ale 
potem  zaraz zaprow adziłabym  tego 
chorego do dok tora, bo ręk a  nie ino- 
ż być długo  bez dopływ u k rw i, naj- 
wj żcj do 5-ciu godzin, bo może zczer 
nieć —  zgangrenowrać.

—  To dobrze wiedzieć, bo tu kie-, 
dyś A ntuka pieś pokąsa ł w nogę. 
Krew  leciała że jej!

Ale przodow nica jej przerw ała.
—  Pani Antoniowo, z pokąsaniem  

przez psa  to trzeba bardzo  uw ażać, 
—  to m ógł być pies wściekły, a wście­
k lizna jest zaraźliw a rów nież d la lu­
dzi, n iech  już tam  lepiej w ypłynie 
trochę krwri gdyby pies pokąsał, bo 
nie daj Boże w ściekły pies trafi się. 
a zastrzyków  nie weźm iesz — m ogi­
ła pewna!

—- Gdzież szukać tych zastrzy­
ków ?

—  Każdy d o k tó r m a tak ie  zastrzy­
ki i chory  jeżeli m a rozum  w głowie, 
pow inien posłuchać lekarza  i co ­
dziennie przez 20 dni na te zastrzy­
ki przyjeżdżać, bo w razie  zachoro 
w an ia  na  wściekliznę ra tu n k u  żadne 
go niem a

R ozum nie m ów iła przedow nica 
zdrow ia, m ądra  dziew czyna, trzeba 
zaufać lekarzom  i słuchać ich w sk a­
zówek.

—  P rzy  złam aniu  trzeba bardzo 
ostrożnie obchodzić się % chorym , aby

odłam ki kości nie zran iły  m ięśni i 
skóry.

—- Z łam aną rękę czy nogę trzeba 
unieruchom ić, przyłożyć po obu stro  
nr.ch jak ieś k ije , laski, paraso le  i 
um ocow ać je cnusteczką, żeby złam a 
ne kości nie m ogły się chw iać. Tyl- 
kc tak ie  k ije  czy deszczułki, k tóre 
nazw iem y tu  szynam i, pow inny być 
tak  długie, żeby sięgały poza m iejsce 
złam ania , daleko w obie strony  ku 
górze i k a  dołowi.

—  W eźm y zatrucia
—  O d szybkiej o rien tacji dom ew - 

ników , —  otoczenia, zależy tu  życie 
nieszczęśliwego.

—  Czy ktos przez pom yłkę się n a ­
pije trucizny , czy ot tak  biedakow i 
życie nadojadło .

—  N atychm iast m u trzeba dać na 
wy nioty, żeby tę truciznę z siebie 
w yrzucił i to naw et nie czekając dok- 
tc ra, bo m oże już w tedy być zapóź- 
no.

—  N ajlepiej dać letn iej wodyjfz 
sodą pilną, z solą lub z odrobiną m y­
dła. Mleka rów nież dobrze jest dać, 
potem  przez w sadzenie palca do g a r­
dła w yw ołać w ym ioty.
. ;Niech za tru ty  koniecznie* w-ymio- 
tu je  jeszcze zanim  przyjdzie doktór, 
bo truc izna  gotow a m u spalić w nętrz- 
ności.

—  To sam o gdy chory  naje  się 
grzybów  tru jących , czy dzieciak ja- 
gór belladonny, zw7anych „w ilczym i 
jngodam i“ .

Z innych  w ypadków  pomówmy o 
zem dleniu.

—  Nie m ożna zem dlonego ani 
stawiać, ani sadzać żeby go ocucić, 
bc zem dlenie to jest odpłynięcie krw i 
od mózgu.

—  C hory pow inien  leżeć nisko, 
a hę krew  do m ózgu łatwdej dopływ a­
ła

—- M usimy m u zapew nić dostęp 
świeżego powdetrza. O tw orzyć okna 
lub jeszcze lepiej w ynieść chorego na 
dw ór, jeżeli n ie jest zbyt zim no.

P orozpinać s tan 'k i, pasy, rozplą- 
tać sznurk i, u kobiet żeby nic p iersi 
i brzucha nic uciskało, dać  pow ą­
chać am oniaku , jeżeli jest w chacie, 
lekko sp ryskać twarz wodą.

Zdrowia to Twój * karb
Zachowasz go

Jeśli będziesz czystym sam i twu|a rodzina 
jeśli będziesz mieszkał *v czystym i jasnym domu 
jeśli nie przepijasz tego, co masz zjeść i czym nakar­

mić dzieci
jeśli przyjdziesz do Poradni choć raz do roku by stan 

zdrowia spta*„vdz!ć 
jeśli zgłosisz się wcześnie i3o lekarza gdy zachorujesz 
jeśli będziesz słuchać rody lekarza i pielęgniarki, któ­

rzy Cię uczą higieny — nauki o zdrowiu.

Wieś chce być zdrowa
W czasie zjazdu okręgowego spół­

dzielni spożywców w Baranowiczach, któ­
ry odby! się w ostatnią niedzielę, delegaci 
spółdzielni jednogłośnie uchwalili dezy­
derat, aby w każdej wsi powstały spół­
dzielnie zdrowia, klóreby zajmowały się 
kulturą czystości, prowadziły apteki i po­

radnie dla chorych.
Na tymże zjeźdizie postanowiono 

wprowadzić w ciiąau trzech lat plan po­
budowania sieci własnych domów spół­
dzielczych, w kłórychby znalazły pomu- 
szczenie sklepy spółdzielcze, ośrodki 
zdrowia, sale wyktadowe i t. p.

Jeżeli i w tedy się nie ocknie za­
stosow ać sztuczny oddech, ale sz tu ­
czny oddech m usi robić osoba zn a ją ­
ca się n a  tym.

K ażdy k u ltu ra ln y  człow iek pow i­
nien  się nauczyć robienie sztucznych 
oddechów.

P o p ro sić  d o k to ra , czy felczera, 
jeśli jest chw ila czasu, bo nigdy nie 
w iadom o czy nie trzeba będzie k ie ­
dy kogo poratow ać.

—  Ot. chociażby przy zaczadzeniu, 
kiedy na gw ałt trzeba w ynieść ch o re ­
go z chaty  i sztucznym  oddechem  po­
w rócić go do życia.

—  P rzy  pow ieszeniu...
—  U topionego ra tu jem y  sztucz­

nym  oddechem , ty lko przed tym  trzi 
ba m u w ypuści^ . wodę z b rzucha  i 
z płuc.

—  Nie zgadniecie w jak im  jeszcze 
\j6 padku  stosujem y sztuczny od­
dech? — P rzy  porażeniu  p iorunem .

—  T rzeba to dobrze zapam iętać, 
żadne zakopyw anie do ziemi nie po 
m aga —  to przesąd! Człowiek to nie 
k ąrto fe l żeby w icmi m iał siedzieć i 
lo wtedy, kiedy najw ięcej m u po ­
trzeba ra tu n k u .

— Ziem ia m u nic m e wyciągnie, 
jak  mów ią, najw yżej chory  m oże do 
siać p lew rytu , albo zapalen ia płuc.

—  W ięc przy porażen iu  p io ru ­
nem , tylko sztuczny oddech i to 
w ytrw ały , bo n ieraz dopiero  po kilku 
godzinach porażeni w raca ją  do życia.

Z innych  nieszczęśliw ych w ypad­
ków  w ym ienić należy o parzen ia  i 
odm rożenia.

—  O odm rożeniu długo m ów ić nie 
będziem y.

—  Pow szechnie jest znane, że 
zm arzniętego nie w olno w nosić do 
ciepłej izby.

Rozcierać go śniegiem  na dworze, 
dopóki skó ra  się nie zaczerw ieni.

Z w racam y uw agę, że nie m ożna 
m u daw ać n ic gorącego do picia , a
iv razie głębokiego omdlenia stoso-
v ać sztuczny oddech.

—■ Przy oparzeniu dużo głupstw  
nieraz się popełnia.

N iektórzy m iejsca oparzone oble­
w ają m oczem , lub  atram entem '. są 
tacy co posypu ją solą. To' m tiń a  sen 
su.

—- Jeżeli oparzenie nie jest zbyt 
silne, dobrze jest posypać tak  zw aną 
p itną sodą i obw iązać. Można szyb­
ko u trzeć  surow y o brany  k arto fe l i 
przyłożyć, albo b iałko jaja .

—  jeże li nastąp i głębokie spale- 
rie , postępow ać należy jak  z każdą 
inną raną.

—  Zanim dowieziem y chorego do 
lekarza , należy ow iązać ranę czystym  
gałgankiem  posm arow anym  oliw ą, 
czy naw et m asłem  niesolonym , aby 
o p atru n ek  nm przy lep iał się do rany.

Na zakończenie m usim y prze 
strzec przed sam odzielnym  lecze­
niem  brzucha, środkam i czyszczący­
mi, n ap rzyk ład  senesem .

—  jeże li przy nagłym  bólu  brzu 
clia w ystępują w ym ioty, m oże to być 
zapalenie w yrostka  robaczkow ego, 
tak  zw anej „ślepej k iszk i11, i wtedy 
danie  na  przeczyszczenie może gro­
zić śm iercią.

—  W  każdym  tak im  w ypadku 
trzeba bezw zględnie udać się do le­
k arza  i ściśle przestrzegać jego pole­
ceń-
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ącik świetlicowy
Podajemy teraz spis szłuk scenicznych’ 

nadając/ch się do oaegrenia na scenach 
amatorskich.

,,Jasełka Pana Jezusowe". —  Cena
2 zł 50 gr.

Nadaje się dla większych zespołów  
(23 role męskie, 3 —  żeńskie, oprócz te­
go koza. wół, muzykanci).

Sztuka jest w kilkunastu odsłonach 
(można niektóre rzeczy opuszczać). W y­
stawić można w okresie do lutego, tak, że 
nie należy Spieszyć się —  laozej opraco­
wać bardzo starannie.

Na rocznicę styczniowego powstania 
nadaję się:

Stary mundur (1 aktówka). 1 żeńska,
3 męskie role. —  Cena 1 zł 50 gr.

10 PawHon. 12 ról męskich, 1 —  żeń­
ska. —  Cena 1 z* 50 gr.

Polska ju i wolna. Same męskie role 
ponad 12 osób. —  Cena 78 gr.

Ze sztok wesołych polecamy:
Czasy w Koziołkowie (specjalnie dla 

btow. Żeńskich —  8 osob.). —  Cena 90 gr.
Kalina (3 korowody). W łaściwie to nie 

jest sztuka teatralna, lecz widowisko ta­
neczne, trudne do wystawienia, lecz da- 
jęce duz_ zadowolenie widzowi. —  Cena 
75 gr.

P. O . S. Komedia sportowa, 1 akt. 
1 żeńska rola, A —  męskie. —  Cena 90 gr.

Posazna Jedynaczka. Kom. Fredry, 
i akt. 5 żeńskich ról, 6 męskich. —  Cena  
50 gr.

Swaty. Dwuaktowa sztuka łudowa ze 
śpiewem. 8 żeńskich ról, 3 —  męsl.ie. —  
Cena 2 zł.

Swaty. Komedyjka. 4 żeńsl :e role, 
7 —  męskich. —  Cena 30 gr.

Eksport rolny WHefl- 
szczyzny

Z okręgu Izby Przemysłowo - Handlo­
wej w Wilnie w miesiącu październiku 
wywieziono przeszło 80 koni użytkowych, 
wartości ok. 30 tys. zł, do Holandii 1 Szwe­
cji. Z rejonu suwalskiego wywieziono blis­
ko 24 tys. sztuk gęsi żywych do Nieimiec, 
dokąd wyeksportowano również w ra­
mach kontyngentów ipłałr.iozyrh prze. zło 
320 łys. kg trzody chlewnej tywej i bitej. 
Z tetenu białostockiego wysłano do 
Anglii blisko 10 łys. kg kurcząt bitych. 
Wysłano 3 półwagonowe ładunki jaj do 
Anglii i Niemiec.

W tymże miesiącu wywieziono ok. 30 
łys. kg łubrnu niebieskiego do Czecho­
słowacji. Grzybów  suszonych wyeksporto­
wano przeszło 15 tys. kg, do Austrii, Bel­
gii, Czechosłowacji, Francji, Niemiec, 
Szwajcarii i U. S. A .; v tym czasie wywie­
ziono ponadto 11 tys. kg gr-ybów mary­
nowanych oraz przeszło 7 tys. kg grzybów  
solonych do Niemiec i Szwajcarii. Do 
Francji i Niemiec wyeksportowano ok. 10 
tys. kg świeżych żurawin, Wywóz ziół 
leczniczych wykazał peiwne ożywienie, 
osiągając cyfrę 40 tys kg (we wrześniu 
32 łys kg) i kierując się do Anglii Austrii, 
B e lg *  Crechosło-wacji, Danii, Francji, Ho- 
łacłii, Niemiiec, U. S. A. i Węgier,

Kto pyta ten nie b łą ft i
WP. Im  Pozntok, w. Borowa. Czy ko­

wal, prowadzący kuźnię na wsi, obowią­
zany jesl wykupić świadectwo przemys­
łowe ?

Wadług przepisów, wkrncn Pan po'ia- 
dać świadectwo przemysłowe. Przysługu­
je jednak Panu prawo zwrócić się do U- 
rzedu Skarbowego w Swięcienach z pro­
śbę a zwolnienia od opłat za świadectwo. 
Do podania należy dołączyć zaświadczę 
nie gminy o złym stanie materialnym Pa- 
na. Podanie należy złożyć me później jak 
31 grudnia. Zawiadomienie o rwolnioniu 
od opłat ZoSłąpi światłe *wo przemysło­
we

A kło chce rozkoszy użye. Rewia sce­
niczna. —  Cena 1 zł 35 gr.

Na poiłoju —  fantazja ułańska, (szłu- 
ka ze śpiewami). —  Cena 90 gr.

Przysposobienie wojskowe. (Sztuka w
1 akcie). 2 żeńskie role, 4 —  męski a. —  
Cena 1 zł.

Strzelecka miłość. Szluka w 4 aktach.
2 żeńskie role, 12 —  męskich.

Żyj Polsko. Sztuka w 1 akcie (na tle 
legionowych czasów). 3 żeńskie ra!e, 3 —  
męskie. —  Cena 90 gr.

Zwracamy uwagę na ,,Jasełka Pana Je ­
zusowe", które po przerobieniu mogą 
wysławiać kolędnicy wędrujący od domu 
do domu.

Jeśli takie kolędowanie było tradycją 
dal.ej okolicy, ł/m bardziej należy to 
utrzymać.

Wymienione sztuki teatralne można 
nabywać w księgarniach nast.: Księgarnia 
Sw. Wojciecha, Wilno, ul. Dom.mkanska 4. 
Księgarnia J. Zawadzkiego, Wilno, ul. 
Zamkowa 22, Księgnrnia Gebethnera 
i Wolffa, Wilno, ul. Mickiewicza 7 oraz 

Nasza Księgarnia", Wilno, ul. \Vielk3 42. 
W następnym kąciku damy dalszy 

przegląd sztuk teatralnych.
Wasz Przyjaciel.

Kącik rozrywkowy
Zagadki.

1) Kto się nie l.arodził a umarł?
2) Kto się rumieni po snrarci?
3) S'tóry miesiąc nie ma niedzieli?
4) Jakie stworzenie ma ó nóg a chodzi 

na głowie?
5) Dlaczego kogut a-nyka oczy gdy 

pieje?
B u  zysku i straty.

Handlarz bydłem kupił 11 owiec po 
35 zl sztuka. Część owiec mu zginęła; 
sprzodał pozostałe drożej o tyle rary po 
5 zł, ile mu zginęło owiec?

Ile handlarzowi zginęło owiec, jeśli 
wiemy, że owe kuipno-sprzedaż nie wy­
kazały ani zysku ani słrały.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK I ZADAŃ 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU.

1) Córka
2) Papieros
3) Ogień (bo dym wychodzi kon inem)
4) Miołła
5) Żadne ziarnko grochu nie we,dzie  

do garnka, o ile się je nie włoży.
Jak podzielić?
W  koszyku było 39 jabłek.

J t  r  Ą - j t k

Na zagranicznych rynkach zbożowych 
tendencja nieco słabsza, co niewątpliwie 
odbije się również i na rynkach krajo­
wych, pomimo, ie  w kraju mamy ceny 

wyższe niż zagranicą. Przypuszczalnie, 
większa zniżka cen nie powinna nastąpić, 
a to w związku z szybkim zmniejszeniem 
się zapasów zbóż na rynkach międzyna­
rodowych, a szczególnie kukurydzy w Ar­
gentynie.

W kiaju —  słabsza tendencja na psze­
nicę i jęczmień. Żyto i owies —  bez po­
ważniejszych zmian.

DLACZEGO NIE NOTUJE SIĘ CEN 
ŻYWCA1

N otow ania cen żywca i mi<sa na 
targow isku  w ileńskim  zostały od dłuż 
szego czasu przerw ane. Nie chcemy 
wchodzić w treść sporów kom peten­
cyjnych ani źródło przerw ania p row a­
dzonych dotychczas notowań. Stw;er- 
dzam y natom iast, że b rak  inform acji 
o cenach żywca w łaśnie w okresie n a j­
intensyw niejszej jego podaży, stw arza 
możliwość spekulacji, naraża ro lnika 
na stra ty  i godzi w jego .nteresy.

Toteż w im ieniu naszych czytelni­
ków dom agam y się jaknajrychlejszc- 
go, pozytywnego załatw ienia spraw y 
notow ań cen, których b rak  daje się 
już dotkliw ie odczuwać szerokim m a­
som rolniczym .

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg w g no to w ań  G iełdy 
Zbożow o - T ow arow ej w W ilnie z dn 

24. XI. r. b.
Ż yto  I st. _ . . . .  23.25 23.75
Zyto II 22.65 23.25
Pszenica I st. . . .  29,( 1 29,75
P szenica II st. . . .  20,50 29,00
Jęczm ień  I 678/673 (kasz.) —  —
O w ies 1 s t. . . 22,50 23,00
O w ies II s t ......................... 20,00 21,00
■ G r y k a ...................................18.00 18,50
Ł ubin  n ie b ..........................13,2£ 13,75
Siem ię ln iane . . . .  44,75 45,50 
Len trzep an y  s t.H o ro d z ie j 1690— 1750 
T arg an iec  m ocz. M iory 740— 800

CENY NABIAŁU I JAJ
w'g notowań Zw. ópółdz. Mlecz. I Jajcu, 
w Wilntie w dr». 24.XI. 1937 r. w zł za 1 kg.

Miasto wyb. I gał. hurt 3.60, dełal 4,00.
Masło slot. Ił gat. hurt 3.50— 3.60, 

detal 3.90.
Sery litewskie hurt 2.15— 2.60, dełal 

2.40— 3.00.
Jaja za kopę 5.75— 6.60 za szt.

10— 12 gr.
Tendencja dosyć mocna,

K iic a t lir jk  tygodniowy
28 LISTOPADA —  NIEDZIELA

1 ■ dwentu. Mansweia 8. M. Rufa M. 
Wschód sfońca g. 7,15. —  Zachód sł. 2,59.

29 LISTOPADA —  PONIEDZIAŁEK
Sałurnina i Filemona MM. ' 

Wschód słońca g. 7,17. —  Zachód g, 2,58.

JO LISTOPADA — WTOREK
Andrzeja Ap.. Justyny P. M. 

Wschód słońca g 7,19. —  Zachód g. 2,57.

1 GRUDNIA —  ŚRODA
Eligiusza B. W , Natalii M.

Wschód słońca g. 7,20. —  Zachód g. 2 56,

2 GRUDNIA —  CTW A RfFK
Bibjanny P. M.

Wschód słońca g. 7,22. —  Zachód g. 2,55.

3 GRUDNIA —  PIĄTEK
+ Franciszka Ksawerego W. 

Wschód stońca g. 7,24. —  Zachód g. 2,54.

4 GRUDNIA —  SOBOTA
Barbary P. M., Piotra Chryzologa. 

Y/schód stońca g. 7,25. —  Zachód g. 2,53.

Wieś białostocka otrzymała 
własny uniwersytet ludowy

W  tych dniach rozpoczął sk pierwszy 
męski kurs w  nowym uniwersytecie wiej­
skim w Zemach, pow. woikowyski, woj. 
białostockie, Ze zgłoszonych 60 kandy­
datów przyjęto tylko 38. Teren białostoc­
ki, .orz/stający z uniwersytetów wiejskich 
w Szycach i Głuchowie, ma nareszcie swo­
ją własną, tak potrzebną dla wsi pla­
cówkę.

P. A. A.

CENY RYB W WILNIE 
w czasie od 6.XI do 12.XI. 1937 r.

zł za 1 kg.
(W nawiasach ceny hurtowe, bez nawiasu 

—  detaliczne).
Karp żywy I gat, 1.80 (1.60) karp żywy 

ll gat. 1.6C (1 40), karp żywy III gat. 1.40 
(1.20), szczupak żywy wybór 2.50 (2.20), 
szczupak żywy średni 2.10 (1.80), szczu­
pak śnięty wybór. 1,70 (1.50), szczupak 
śnięty połwybor, 1.30 (1.10), szczupak 
śnięty średni 1.60 (1.40), leszcz śnięty 
wybór 1.50 (1.30) węgorz półwybor. 1.70 
(1.50), okoń półwybor. 1.50 (1.30), okoń 
ś,edńi 0.50 (0.40), ptoć średnia 0.80 (0.60), 
płoć drobna 0 60 (0.40), stynka 0,50— 0 80 
(0.40— 0.60), karaś wybór. 1.80 (1.50) ka­
raś półwybor. 1.50 (1.20), lin żywy wybór. 
1.80 (l .60), lin żywy półwybor. 1.40 (1.20), 
lin śnięty w/bor. 1 -60 (1.40), lin śnięty 
półwybor. 1.40 (1.20), łosoś 4.00— -*,50.

Na zl.

Inią, aazwisko i adres —płacającego:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zl. WjBSĘmM gr.
złote słowami:

OdWorca:

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Pocztę.: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

(p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )  «

DOWÓD NADESŁANIA
PR ZE K A ZU  RO ZRA CH U N K O W E G O

Na zł.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa  
.G łos Ziemi"

Wino.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty—

(po d p is  p rz y j m u ją c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, 2eby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tjfi wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższe] poczt i 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.
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PATRIA.
K o n c e r t o w y  o d *  
b io i - i ik  4 l a m p y .  
3 z a k r e s y .  G ł o ś n i k  
d y n a m i c . z  rwy. 
B i - r e z e k io r .  D u ż a  
s e l e k t y w n o ś ć .

NIEDZIELA, dn. 28 listopada 1937 r. 
Program ogólnopolski.

9.00 — T ransm isja  nabożeństw a .  T o ru ­
nia. 13.10 — „G am ajda" — opow iadanie z 
życia J. C. i /u .  15.45 — „W szystkiego po 
trochu" — audycja dla dzieci. 13 ?0 — 
„Podw ieczorek przy m ikrofonie". 18.30 -  
„W hołriz.e Stanisławow i .Yyśpiań ikE-um
— transm isja  z kościoła na Skałce/

liadio wileńskie.
8.30 — Inform acje d la  Ziem Poinocuo- 

Wschodnich. 13.00 -— „W  świetle, ram py" — 
felieton tea tra lny  Tadeusza Lopaiewskicgo. 
H).45 — Co słychać na  św ięcie  19.55 - -  
A ieczór świetlicowy „O statni m azur". 25.u0
— Koncert zyczeń.

PONIEDZIAŁEK, dn. 29 listopada 1937 r. 
Program ogólnopolski.

11.40 — „Od w arsztatu  do w arsztnlu: W 
zakładzie fryzjerskim ". 17.00 — .Ksiądz
Grzegorz Mendel — znakom ity b itlo g "  — 
odczyt. 20.00 — „W igilia św. A ndrzeja" -  
obrazek obyczajowy.

Itadio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i prow m  

cji. 13.05 — Lasy wileńskie: „A ktualności 
drzew ne" — pogadanka Tadeusza D ąbrow ­
skiego. 18.10 — Skrzynka ogólna — p n -  
wadzi dyr. Janusz Żuławski. 18.35 — „Oj 
te w ró ż b y 1 — monolog Ciotki A lbinom  j.
23.00 — „O statnie dni jesieni" — audycja 
słowno-muzyczna.

ELEK TRIT WTOREK, dn. 30 listopada 1937 r. 
Program ogólnopolski.

15.45 — „Przy kom inku" — audycja d!a 
. . .  Jz*eci- 19-00 — Słuchow isko - „W różba' .-odbiornik na; a«p.&Cł2100 _  Raz to mal0... _  konctl i.

Ddpowletizl Redakcji
Na liczne zapylania naszych czytelni­

ków w sprawie zbytu Siemienie Imanego 
podajemy adres fabryki, która kuouje po 
cenach rynkowych w dowolnej ilości Wil 
no, Kurlandzka 7. .Olejarnia Kurla.idz- 
ka".

WP. Piotr BMecKi, W P. Mieczysław  
Szałałowicz. Porady udzielimy w następ­
nym numerze „Głosu Z. emi".

WP. Jan Łoś. Za wyrazy uznania dzię­
kujemy. P-oszoną informację w/syłamy li 
sfowinie.

WP. Michno, Postawy. K ieszonkow e 
baterie niediogie <i dobre są poznańskiej 
tf bryki „Centra". Nabyć można we wszys­
tkich sklepach.

WP. Jan Poźniuk. Prenumeratę półro­
czną 1 zł. 20 gr. otrzymaliśmy.

WP. Jan Wasiukiewicz, w. Paskow- 
szrzyzna. Brakujące numery wysyłamy. 
Niedokładność nastąpiła wskutek nie po­
dania pełnego imienia obok nazwiska 
WPana.

teatry  w  i-m.' jiie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

T eair Miejski na Pohulance w dalszym 
ciągu gra codziennie kom edie p. t. „Nie 
uspraw iedliw iona godzina". Jedynie w nie 
dzielę 28 bm. na  popołudniów kę będzie gra 
n,p po raz ostatn i „Pierwszy Legion .

TEATR MUZYCZNA „LUTNIA“.
T eatr Muzyczny „L utn ia" w niedzielę 

na popołudniów kę w ystaw ia m elodyjną o- 
peretkę „K wiat H aw aju". Następnie codzien 
nie g rana będzie b. wesoła operetka p. t. 
„W róg Kobiet'

W  przygotow aniu jest operetka K aim a­
mi „Diabelski jeździec". 
mi - m sM®

WP. Sienkiewicz, p. Bastuny. Jako og­
niotrwałe pokrycie dachów, mie pociąga­
jące żadnych kosztów konserwacji coraz 
szersze zastosowanie zyskuje blacha cyn­
kowa różnych gatunków. O cenach i źroti- 
łach nabycia podamy Panu informacje w 
następnym numerze naszego pisma.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji. 13.05 — „W ieś uczy się stragan ia rstw a"
— reportaż słow no-m uzyczny w opr. W a­
cław a Zaleskiego. 18.10 — Chwilka litew ­
ska w języku polskim . 18.40 — Echa prze­
szłości: .^Panowie na Nieświeżu" — felieton.
20.00 — W ieczór krym ski — pieśni narodo 
wc i ludowe T atarów  krym skich w w yko­
naniu  chóru  i o rkiestry  Związku Studentów  
T atarów  w Bukareszcie. Słowo wstępne i 
objaśnienia Edige Szynkiewicza.

ŚRODA, dn. 1 grudnia 1937 r.
Program ogólnopolski.

15.45 — Chwilka py tań  ' — pogadanka.
17.00 — Na m orzach Dalekiego W schodu— 
odczyt. 17.50 — Co podlega zajęciu przez ko 
m ornika — pogadanka. 10.35 —  „K arol L i­
belta — O odw ażnej miłości ojczyzny" — 
odczyt. 21.45 — „Piękno mowy polskiej" — 
kw adrans poezji.

Radio wileńskie,
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji. 13.05 — Chwilka litew ska w języku li­
tew skim . 18.10 — Z naszego k ra ju : „Suwal- 
szczyzna dziś i ju tro "  — pogadanka A nto­
niego Gołubiewa. 20.00 — „Co interesuje 
słuchaczy?" — pogadanka muzyczna.

CZWARTEK, dn. 2 grudnia 193 7r.
Program ogólnopolski.

17.00 — Twórczość A rtu ia  G rottgera — 
odczyt. 18.30 — Audycja dla młodzieży v it j 
skiej. 19.00 — Słuchow isko „Ten człowiek".
2 i.45 — „Dzisiejszy spiry tualizm  poetycki"
— szkic literackie.

itadio wileńskie. -
ta n u  — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji 13.05 — Auctycja dla kobiet: „Koledzy 
i przyjaciele naszych dzieci". 13.20 —  Kon­
cert życzeń. 18.10 — Pogadanka rad io tech­
niczna Mieczysława Galskiego. 18.20 —- 
„Dzieci W ilna śpiew ają pieśni ludowe".
lo.40 — Skrzynka rolnicza — prow adzi 
A leksander Przegaliński.

PIĄTEK, da. 3 grudnia 1937 r.
Pi ogram ogólnopolski.

15.45 — „W ielki św ięty i m ali ludzie" — 
pogaw ędka M akuszyńskiego dla dzieci. 19.00
— Fragm ent słuchow iskow y z d ram atu  W. 
Bąka „Tyberiusz".

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji 13.05 — „Jak  żywić owce zim ą" — po­
gadanka inż. A lfreda Terleckiego. 17.00 ■— 
Opieka społeczna nad chorym i umysłowo.

SOBOTA, fln. 4 grudnia 1937 r.
Program ogólnopolski.

15.45 —  iSłuchowisko p. t. „Przygody 
M ikara Zapałki". 19.00 — Audycja dla Po­
laków  za granicą. 21.00 —- „Żjcie nie jest 
rom ansem " — parod ia  powieści dla d o ra ­
stających panienek.

Radio wileńskie
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji. 13.05 — Mata skrzyneczka d la dzieci 
w iejskich — prow adzi Ciocia Hala. 17.00 — 
N abożeństwo z O strej Bram y. 18.IO —• 
„Pierwsze cmi Rozgłośni W ileńskiej" — 
pogadanka K azim ierza Łęczyckiego.
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Audycje dla rolników
W niedzielę, dnia 28 listopada w po.uu- 

nej „Audycji dla wsi" o godz. 8.15 „G azetka 
rolnicza".

O godz. 8 45 pogadanka p. t. „O czym hę 
dziemy radzić w kótku rolniczym ".

O godz. lo.35 inż. Stefan H oser wygłosi 
z Porm ania pogadankę p. t. „Uczmy się od 
angielskiego hodowcy".

Poniedziałek dn. 29 listopada o godz. 
l8.3a ip. Jadw iga Święcicka wygłosi poga 
dankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Książ­
ka w  życiu i p racy gospodyni w iejskiej".

O godz. 18.45 ak tualna  pogadanka olni 
cza.

We wtorek dn. 30 listopada o godz. 
ln.35 dr. Józef Golachowski wygłosi prak ty  
ezną pogadankę p .  t. „ Jak  kupić konia".

W środę dn. 1 grudnia o godz. 18.35
„W iadom ości rolnicze". -

O godz. 18.45 pogadanka p. t. „Co kon­
tro ler obór widzi przy objazdach gospo­
da rs tw ?‘‘.

We czwartek, dn. 2 grudnia o godz. 18.39
„A udycja dla m łodzieży wjjjjskiej".

W  piątek dn. 3 grudnia o godz. IC 3.t
pogadanka dla gospodyń w iejskich p. I. 
„Przetw ory m ięsne".

C godz. 18.45 „Skrzynka ro ln icza" inż. 
W acława Tarkow skiego.

W sobotę dn. 4 grudnia o g„dz. 18 35 
ak tualna  pogadanka rolnicza.

O godz. 18.45 pogadanka p. t. „Jak  szkp- 
ła to szkoła...". Długoletni pedagog i w y­
chowawca p. Dyonizy M ajewski zwróci uw a­
gę rodziców  i opiekunów na następstw a nie 
regularnego uczęszczania dzieci do szkół.

Ciekawe słuchowisku dla 
 ̂ słuchaczy wiejskich
Podstaw ą życia w iejskiego jest gospodur 

stwo. Od niego jak i od ludzi krzątających 
się przy nim  i korzystających z niego, zale­
ży ich dobrobyt. ;Nic więc dziwnego, że ro l­
n ik  s ta ra  się wydobyć z posiadanej ziemi jak 
najw ięcej. Sam jednak  tego nie dokona. 
Musi mu k toś p rzyjść z pom ocą, stużyć ra 
dą. dać w skazówki, pouczyć. Ale kto- Są- 
s;ad, ten czy ów gospodarz? Oni również 
poT zebują  pomocy, i to pomocy ciągłej.

Pomoc tę oa zawsze odbiornik  raoiows
Raaio bowiem uw zględnia codziennie 

s z e c o k ie  in te r e s y  r o ln ik ó w . G ie łd a  ro ln ic z a  
in fot mu je nas o cenach zboża i innych p ło­
dów ziemi. Radiow e kom unikaty  o pogo­
dzie um ożliw iają rolnikow i zabezpieczenie 
się p rzed nieprzew idzianym i sku tkam i nie­
pogody i klęskam i żywiołowymi. Odczyty 
rolnicze zaznajam iają  nas z najlepszym i spo 
sobam i hodow li roślin  i żywego inw entarza. 
W reszcie ,Skrzynka rolnicza", wr k tó rr j 
om aw iane są najżyw otniejsze i na jbardziej 
interesująco ro ln ika sprawy, jest zawsze 11:1 
usługi każdego, k to  zwróci się listownie z 
p tośbą o poradę czy inform ację.

Padło przyjacielem I doradcy
Jakże częuto się zdarzają n a  wsi zatargi, 

w ynikłe z b łahej przyczyny, z przysłow io­
wej „gruszy n .  miedzy", ryw alizacji o pięk 
ną  dziewczynę czy naw et tylko o zwykłą 
szkodę, uczynioną przez nieświadom ą 
„zbrodni" krow ę, kończące się często dla 
pc w aśnionych bardzo tragicznie. N iejedno 
k ro tn ie  przyczyną krw aw ych porachunków  
bywa rów nież alkohol, podniecający i tak 
zbyt zapalczywe umysły.

W iem y, też, że na sam ym  nieszczęściu 
nie koniec. Spraw cę czeka sąd, w yrok i wię 
zionie, w którym  dopiero o rien tu je  się 011 z 
jak  b łahej przyczyny w ynikło tyle niesz­
część.

Na powyższy tem at rad io  nadaje dnia 
28 listopada o godz. 15,10 niezm iernie cieką 
we słuchowisko, opracow ane przez B. Szcze­
pańskiego p. t. „Nieszczęście". Tem atem  sł" 
chow iska będą dzieje pew nej waśni pom ię­
dzy dw om a sąsiadam i o szkodę w yrządzona 
przez krowę.

Plaga wilków
Napady wilków w pow. łuniniecki"1 

nie ustaję. W  nocy drapieżcy odważają 
się robić wypady nawet do wsi. I tak- 
we ws Kruhowicze u Konsf. Horodziej* 
wilk porwał z chlewu owcą; u M, Bli"' 
kowsk ego —  świnią; we wsi Kruhowicz"' 
W ielkie wilk podkopał sią pod chle^ 
Z. Hajcukiewicza i porwał owcą.

CENY O G ŁO SZEŃ : za 1 wiersz milimetrowy przed tekstem 75 gr„ w tekście 60 gr., za feksi. m 20 gr. Ogłoszenia se.yjnT w/g umowy. Ogłoszeni, drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia labelai/czne, cytrcw i sparjilne o 20%. drożej. Układ przed tekstem I w tekśct, 4 łamowy, 

za tekstem 8-łamowy, Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
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